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Rozkład pociągów. 

W-,chodzą z Łodzie o godz. 12.311 6.44**, 7.12*, 

1 !..43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Prz-,chodzą do Łodzh o godz. 3.09 1 5.061 

!ł .<66*, 9.32, 10.25*", 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane Uustym drukiem 
'6.®naczaj1Pi czas od 6 wieczorem do ti rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu-
1111kacyl z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slt1żą dla 
lbezpośredniej komunlkacyi "Łódź - Warszawa" b e z 
IP r z e s I a d a n i a a I ę w K o 1 u s z k a c h. 

W niedziele, świ12ta i dni galowe kursują 

!pociągi komunikacyi miejscowej: J'°U 22 odchodzi z Łodzi 
:o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; ){i 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo
rem, przychodzi do Lodzi o godz. 10 wieczorem. 

Uroczystość _ ~oświ~cenia straży ogniowej oc\10t
niczej w Konstantynowie. 

Gdyby nie fatalny stan szosy, to wczorajsza 
wycieczka zaproszonych gości z Łodzi i okolicy 
na uroczystość poświęcenia straży ogniowej o
chotniczej w Konstantynowie nie pozostawiałaby 
nic do życzenia, bo i pi~kny dzień jesienny 
i p11ra świąteczna uspasabiały do wyjazdu za 
miasto. Jeżeli ruimo to zapomnialo się o wybo
jach i dołach i nienaturalnej krzywiźnie w prze
cięciu tej nader ożywionej arteryi komunikacyj
nej·, jeżeli juź w powrotnej drodze nie szukali
śmy próżnej odpowiedzi na pytanie: po co leży 
złożony w pryzmach szaber, jeżeli wreszcie 
przestaliśmy dobierać niepochlebne przymiotniki 
dla przedsiębiorcy, to stało się to dzięki uprzej
mej i serdecznej gościnności, z jaką delegaci, 
goście i przedstawiciele prasy przyjęci byli 
przez komitet i zarząd straży ogniowej konstan
tynowskiej. Około godziny 11 przed południem 

stanęliśmy przed fa bry ką p. Karola Eiserta, 
gdzie zebrany zarząd z prezesem i komendan
tem na czele witali przybywających. W charak
terze specyaluych delegacyj z sąsiedzkich miast 
przybyli z Łodzi komendant p. Leopold Zoner, 
wicekomendant p. Ed. Eisner, pomocnik nuczel
uika I oddziału p. F. Abel i członek rady nad
v,orczej p. E. Jezierski; z Pabianic-komendant 
p. Feliks Kruscbe i były komendant p. Juli~z 
Kiudler; ze Zgierza-komendant p. F. Swatek 
i wicekomendant p. Juliusz Hofman. Po wzajem
nem przywitaniu ruszono niebawem na rynek, 
dokąd przedtem podążyli oddziałowi, naczelnicy 
i ich pomocnicy, by przvgotować członków stra
:&y na przyjęcie gości. Przed domem rekwizyto
wym w dlagiru szeregu stanęła spora gari>tka 
przyszłych obrońców mienia i dobytku mieszkań
ców w bardt.0 przyzwoitem i dostatecznem umun
durowaniu. 

)limo krótkiego czasu od chwili zawiązania 
straży, znać, że ochotnicy zrozumieli przyjęty 
na siebie dobrowolnie obowiązek i czują jego 
ważność. Na specyaluie wybudowanej trybunie 
umieścili się goście i zarząd, poczem prezes za-

rządu p. Karol Eisert, mając przed sobą wszyst
kie cztery oddziały straży, w te słowa przemó
wił do nieb: 

r,Z powodu uzyskanego pozwolenia na zalożenie 
w mieście naszem ochotniczej straży ogniowej, ja, jako 
wybrany przez panów zalożycieli prezes tejże instytucyi, 
czuję się w obowiązku w pierwszych moich slowach po
dziękować przedstawicielom władz, przez poparcie któ
rej dziś obchodzimy poświęcenie zalożenia tak potrzeb
nej nam drużyny, jaką jest straż ogniowa. .Zaczynając 

dzialalność naszą w Imię Boże, mam nadzieję, że przy 
naszych dobryr.h chęciach i pomocy zacnych naszych oby
wateli, będziemy w stanie w potrzebie przyjść z pomocą 
nietylko chęciami, ale i czynem. Z dniem dzisiejszym 
rozpoczynamy naszą działalność niesienia pomocy w nie
szczęściu. Spodziewam się, że nietylko zacni obywatele, 
lecz i wszyscy tu zebra.ni goście, których mam zaszczyt 
powitać i za.rar.em wyrazić podziękowanie za zaszczyce
nie nas swą obecnością, nie odmówią nam w wypadkach 
swej pomocy. Przeto, życząc towarzystwu pomyślnego 
rozwoju i jaknajdluższej egzysteucyi, proszę Najwyższego 
Pana, aby nam raczył'. udzielić swe blogoslawienstwo do 
należytego wypelnienia naszych obowiązków." 

Po tej przemowie wszyscy skierowali się ku 
kościołowi, gtłzie u wrót czekał z krzyżem ks. 
proboszcz Alojzy Volkmer, który wprowadził 
członków straży <lo świątyni. Po nabożeństwie 

ks. proboszcz przemówił w serdecznych słowach 

do zebranych. Tu należy zaznaczyć, że kościół 
w Konstantynowie sprawia zarówno zewnętrznym, 
jak i wewnętrznym wyglą1lcm nader podniosłe 

wrażenie. 

Niewielki, ale schludny, a polichromiczne 
m~lowidła ścian stanowią piękną ozdobę. Kościół 

katolicki r.awdzięcza wiele p. Eisertowi, jak to 
zaznaczył w swem przemówieniu ks. probm1zcz. 
W uroczystej procesyi udano się następnie na 
rynek do domu rekwizytowego, grlzie ks. Volk
mer dopełnił poświęcenia narzędzi ogniowych. 
W długim szeregu wyciągnięci uczestnicy skie
rowali się potem głó'' ną ulicą w kierunku ko
ścioła ewangelickiego, w którym pastor Józef 
Rosenberg odprawił stosowne modły i przemówił 
do zebranych. Jeszcze raz nastąpiła defilada 
przez ulice, na które wylegli tlumnie mieszkań
cy. Nie brakło też owacyj, bo z balkonu jednej 
z kamienic posypały się wiązanki kwiatów, rzu
cone rączkami konstau tynowianek. Przed domem 
rekwizytowym przemówił następnie dr. Bożu

chowski, naczelnik straży. 
Oto w streszczeniu przemówienie dzielnego 

lekarza, który nie szczędził trudów zabiegów, 
by t>tworzyć pożyteczną instytucyę. 

.Moi mili towarzysze! 
Stając dzisiaj tu przed wami w charakterze naczel

nika straży ogniowej, w ważnej i uroczystej chwili dla 
nas, jaką jest jej poświęcenie i otwarcie, chcialbym 
uprzytomnić wam, jakie pobudki skl'.onily nas do lączenia 
się w stowarzyszenie i jakie są jego cele. 

Wobec pojęcia grozy nieszczę 'ć, powodowanych po
żarami z jednej strony, :.mająr zaś cięzkie warunki bytu 
większej częśri micszkaiirów Konstantynowa, jako ręko
dzielników tkackich, zacht:ieliśmy stawić· czoło temu 
strasznemu iywiolowi. 

A chęci na~ze, dzięki pomocy ludzi dobrej woli, jak 
to dzisiaj widzimy, uwiPńczone zostały pomyślnym skut
kiem, gdyż w liczbie przeszlo stu stajemy do apelu. 

Trudno byłoby zapewne znaleźć kogoś, ktoby mial 
wątpić o potrzebie naszego stowarzyszenia, jako straży 
ogniowej w Konstantynowie, jeśli mu powiemy, że Kon 
stantynów liczy przeszło 7 łysięcy ludności, gęsto za
mie5zkująccj 350 domów, gdzie znajduje się kilka fabryk, 
dających zatrudnienie kilku etkom robotników_ A przeciez 
dziaralność nasza ma się nie ograniczać tylko do Kon
stantynowa. Wszak podług ustawy naszego stowarzysz()-

nia obowiązani jesteśmy podążać do pożarów w odległo
ści 3 eh wiorst w okolicy Konstantynowa, która, jak 
wiadomo, jest gęsto zabudowana i zaludniona przez lud
ność rolniczą. 

Wszystko, co koh iek na się podejmiemy, to podej
miemy z wlasnej woli i dobrych chęci ratowania bliźnie
go w nieszczęściu, a dzialając tylko harmonijnie, całą 

gromadą, możemy być pożyteczni. Ta gromada, przystę
pując do działania, powinna działać z rozsądkiem, z pe
wnym z góry ułożonym planem w każdym poszczególnym 
wypadku pożaru; za~owując bezwzględną, żołnierską 

prawie subordynacyę, wobec swych kierowników, których 
sama sobie obrala. 

Ponieważ wszyscy tu zebrani członkowie straży 

ogniowej naszej - jesteśmy dobrze wolnymi jej członka
mi, a zatem obowiązkiem naszym jest odpowiedzieć tym 
trzem warunkom, o jakich tylko co wspomniałem i tuszę 
sobie, że tak będzie. 

Na zak~ńczenie mego przemówienia, pozostaje mi 
tylko życzyc zebranej tu dzisiaj naszej straży ogniowej 
pomyślności w jej egzystencyi, oraz działalności. wień
czonej jaknajlepszemi skntkami, by zasłużyła sobie na 
prawdziwe miano szlachetnego i dzielnego stowar11y
szenia". 

Mowa ta zakończy{a właściwą uroczysto!§ć. 

Na obszernem podwórzu pose:iyi p. Eiserta, 
gdzie wkrótce wi:s7.yscy się zn;ileźli, p. Pi otro
wicz, fotograf, dokonał kilku zdjęć fotograficz
nych z grupy, poczem dano hasło do śniadania. 
i powierzono uas, a raczej nasze żołądki opiece 
p. Petry ko wskiego. 

W opróżnionej sali fabrycznej, suto przy
branej zielenią zasiadło liczne grono biesiadni
ków. W licznych przemówieniach podnoszono 
zasługi i ofiarność obywateli Konstantynowa, 
stawiając pod tym względem słusznie p. Eiserta 
na pierwszem mi0jscn. P. W u.lfisz, również oby
watel i fabrykant tamtejszy w przemowie swo -
jt'j podniósł projekt ubezpieczenia strażaków od 
nieszczęśliwych wypadków i zadeklarował od 
siebie na ten cel 25 rb. rocznic. 

Na ożywionej poguwędce zeszedł czas do 4 
po południu, o której to godzinie rozpoczęla się 
zabawa tańcująca dla niższych czfonków straży. 

Km. 

Ogólna. 

Ważne orzeozenia senatu. W je<lnym z ostat
nich numerów „Gazeta sądowa" podaje kilka 
ważnych orzeczeń senatu rzą,dzącego: 

W wyroku ur. 78 wyjaśniono, że prówa
dząry egzekucyę ma prawo wytoczyć powództwo 
.prze ci w ko osoLie trzeciej, która nie wy konała 
skierowanego ku niej żądania o aresztowanie, 
przypadającycL od tej o:ioby dłużnikowi wypłat 

terminowych tylko w razie niewypłacalności 

faktycznej dłużnika. 
- W orzeczeniu nr. 88 senat u.mal, że prze

lania prawa do pretensyi, wypływającej z frach
tu, wydanego odbiorcy towaru wzamian za du
plikat, możu:i. dokonać za pomocą ustąpienia 

na samym frachcie lub przez oddzielny dowód. 
- W wyroku nr. 93 ustala si~, że sąd 

niema prawa wydawać nakazu egzekucyjnego 
z wyroku, który z pbwodu przedawnienia utracił 

moc obowiązującą i że sąd mocen jest w drodze 
incydentalnej ocenić zarzuty strony przeciwnej, 
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sprzeciwiającej się wydaniu nakazu z wyrokn, 
który według jej mniemania utracił moc obo
wiązującą. 

- Nas1ępnie w wyroku nr. 1 OO senat o
rzekł, że podania wnoszone do niego o uchyle· 
nie wyroków władz sądowych pokojowych 
w sprawach cywilnych na mocy ust. 2 art. 14 
ustawy stemplowej z l!łOO r. ulegają opiacie 
stemplowej" zwyczajnej ~60 k. od arkusza) kopie 
zaś tych podań, jak również zalączników, ule
gają oplacie stempla do wysokości 15 k., z wy
jątkiem kopii z dowodów, od których należy się 
stempel niższej skali. 

- Na żądanie naczelnego prokuratora se
nat rządzący wyjaśnił: 1) że regenci mają pra
wo wymagać wynagrodzenia za przyjęcie należ
uości z weksli, zloźonych do protP.stu, lecz nie 
protestowanych, 2) że omawiane wynagrodzenie 
należy się od osób, które złożyły weksle do 
protestu, 3) ie przy proteście regenci nie mają 
prawa, oprócz ustalonej za protest w art. 2 
taksy, żądać jeszcze wynagrodzenia z artykułu 
16 tejże taksy i 4) że to ostatnie wynagrodzenie 
regenci mają prawo pobierać za doręczenie po· 
branych pieniędzy po za obrębem biura. 

- W wyroku nr. 115 senat wyjaśnił, że 
kolej wolna jest od odpowiedzialności względem 
poszkodowanego (poszukującego szkód i atrat), 
tylko w tym wypadku, gdy usprawiedliwi, iż 
uieszczęśliwy wypadek zaszedł z winy samego 
powoda lub osób nie pozostających w żadnej 
st.yczności z koleją, lub też wskutek siły wyż
szej. 

Upaństwowienie aptek. W departamencie le
karskim rozpatrywany jest projekt upa11stwo
wienia aptek. Zdaniem projektodawców, w ten 
sposób możnaby zapewnić ludności nietylko moi· 
n ość nabywania tanio lekarstw, ale także i bez
płatną pomoc lekarsk~. Obecnie właściciele 
aptek ze swych oficyn zdrowia ciągną ogromne 
zyski. Gdy się zniży cenę lekarstw o 25 prct., 
tu i wtedy nawet będzie mQŻDa nietylko opłacić 
km1zty utrzymania apteki, pensye pracowników 
itd„ ale jeszcze pozostanie tak znaczna nadwyi· 
ka, iż przy ka:i..dej aptece będzie można utrzy
myw~ć stale lekarza, któryby bezpłatnie udzie
lał potrzebującym porady. 

Naczelnicy pocią$ÓW. Ostatni zjazd naczelni
ków ruchu wszystkich kolei w państwie, jaki 
się odbył w Petersburgu, w celu utrzymania 
~iększego porządku w pociągach osobowych, 
uchwalit pomiędzy innemi utworzenie nowych 
posad t . z. naczelników pociągów. Obowiązkiem 
ich będzie: przestrzeganie, by pociągi kursowały 
ściśle według rozkładów jazdy, dozór nad czy
stością i porządkiem w pociągu, dozór nad wła
ściwcm rozmieszczeniem w wagonach podróżnych; 
pośrednictwo pomiędzy podróżnymi i agentami 
drogi żelaznej we wszelkich sprawach, wynika
jących z ruchu osobowego; udzielanie podróżnym 
wskazówek; nie dopuszczanie do nadużyć służby 
kon1luktorskiej i t. p. Służba pociągowa, nie 
wyłączając nadkonduktorów, maszynistów i t. d., 
winna będzie ściśle stosować się do rozporządzeń 
i wskazań naczelników pociągowych, którzy w ra-
1.ie jakich przekroczeń podwładnych, będą mogli 
tych ostatnich, nawet w drodze, zawieszać w czyn
n0ściach. Od dnia 14 stycznia 1903-go roku 
w kaź.dym pociągu osobowym mu:;i się znajdo
wać taki naczelnik . 

Majątki rodowe. W sprawie zaprowadzenia 
w gLtbeniach Królestwa Polskiego instytucyi ma· 
jątków rodowych, minister skarbu nadesłał do 
opinii dyrekcyi głównej Towarzystw a kredyto
wego ziemskiego , następujące projekty: 1) za
prowadzenia instytucyi majątków rodowych ; 
2) ustawy o majątkach rodowych; . 3) przepisów 
o za be,,;pieczeniu majątków ziemskich od prze
chodzenia w obce ręce na podstawie umów ze 
skarbem i z instytucyami kredytowemi i 4) prze· 
pisów o porządku ściągania należności z dóbr 
uzuanych r.a rodowe. 

Powyższe projekty były rozpatrzone już 
przedtem w Petersburgu przez specyalną ko
misy~, złożoną z przedstawicieli kredytu rolnego. 
Odpowiedź Towarzystwa kredytowego ziemskie
go ma dotyczyć kwestyi, jaki może wywrzeć 
wpływ na kredyt rolny zaprowadzenie w Kró
le:;twie Polskieru instytucyi majątków rodowych . 
\)dpowiedź ta, jak donoszą <Nowosti> rozpatrzo
nf): b~dzie w ministeryum skarbu i z wnioskiem 
mini stra skarbu przesłaną zostanie do komisyi 
przy radzie państwa , w celu ostatecznego opra-

ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 6 października 1902 r. .Ki 229 

cowania przez nią projektu ustawy.· Przez ra
dę państwa nowa ustawa rozpatrywaną będzie 
nie prędzej jak w roku przyszlym. 

Książki zażaleń w szpitalach. Ministeryum 
spraw wewnętrznych zaprojektowało zaprowadze
nie we \Yszystkicb szpitalach książek zażaleń, 
do których zarówno chorzy, jak i odwiedzający 
tych pierwszych znajomi i rodzina mogliby za
pisywać swe skargi i uwagi w przedmiocie 
istniejących w szpitalach porządków. 

-:-:-:-

Miejscowa 
Dla młodzieży. Srogie zaiste terminy nade

szły dla naszej mlodzieiy szkolnej płci obojga. 
Po pięknych dniach słonecznej jesieni nadcią
gnęły naraz zimna przejmujące, a kto dojrzyć 
umie, co się deikoła niego dzieje, spostrzegł nie
zawodnie, ile to dzieci po ulicach naszego mia
sta wczesnym rankiem dąży do szkoły skulonych 
i zziębniętych, bo lekkie okrycia, zniszczone i za
szczupłe paltociki i szynele nie chronią ich do
statecznie od przejmującego zimna. 

W każdym domu zamożniejszym, gdzie tylko 
tlą dzieci w wieku szkolnym, przy dobrej woli 
znaleźćby można ubrania zimowe, które dla ich 
właścicieli już są nieprzydatne, ale dla biedniej
szych ich kolegów byłyby prawdziwem dobro
dziejstwem. Redakcya zaś naszego pisma weźmie 
na siebie chętnie pośrednictwo w tero pięknem 
dziele. 

Lecz nietylko o ubrania cieplejsze nam idzie. 
Kwity na opłacenie wpisów szkolnych już roz
dane i do redakcyi naszej zglaszają się całe 
zastępy młodzieży potrzebującej pomocy. Nie ma 
zaś chyba pilniejszego i bardziej sympatycznego 
obowiązku społecznego do spełnienia nad pomoc 
przyniesioną tym, którzy uczyć się pragną 

Więc też z ufnością w powodzenie zwraca
my się do czytelników naszych z prośbą o cie· 
płą odzież dla biednej dziatwy szkolnej płci 
obojga i o pomoc dla niej przy opłaceniu wpi
sów .szkolnych. . 

Ale dwa razy daje - kto prędko daje! 
Wywłaszczenie dróg i rzek. Podczas szaco

wania gruntów miejskich, zajętych pod kolej 
kaliską, do szacunku nie włączono i nie zali
czono do wynagrodzenia kawałków dróg kon
stantynowskiej i srebrzyńskiej, oraz części rzeki 
Łódki, położonych na terytoryum miejskiem. 
Wobec tego zarząd miej11ki wystąpił z pretensyą 
do głównego zarządu kolei kaliskiej o przyzna· 
nie wynagrodzenia za ,,;ajęte ka.walki dróg i rze
ki Łódki i z takową zwrócil się zu pośrednic
twem władzy wyższej. 

Władza wyższa nadesłala na skutek tego 
wyjaśnienie zarządowi miejskiemu, że drogi i 
rzeki, jako slużące do użytku publicznego, przy 
wywłaszczaniu ich pod kolej nie bywają szaco · 
wane i właściciele gruntów, wśród których są 
położone rzeki i drogi wywłaszczone, wynagro
dzenia za nie żądać nie mają prawa. 

Nowa kasa pożyczkowo - oszcz~dnościowa. 
Pracownicy kolei fabry czno-łodzkiej krzątają się 
około założenia własnej kasy pożyczkowo
oszczędnościowej. Odnośne statuty mają być o
pracowane przez jednego z tutejszych ad woka· 
tów przysięgłych. 

W ambulatoryum bezpłatnem przy szpitalu 
im. malżouków Poznańskich w ubiegłym miesią
cu udzielono 4,681 porad, w tej liczbie 62~ 
chrześcianom. 

Wystawa ogrodnicza. Komitet wystawy 
ogrodniczej w Łodzi przypomina, że z dniem 10 
b. m. upływa termin skladania deklaracyj ogól
nych na mającą się w d. ! 4-16 listo pad a r. b. 
odbyć wystawę ogrodniczą, podług programu, 
rozeslanego w swoim czasie wszystkim zakładom 
ogrodniczym. · 

Wystawa, która jak wiadomo, obejmować 
ma złocienie a. poza tern wszelkie inne produkty 
ogrodnicze jak: owoce, warzywa, przetwory itd. 
odbędzie się w gmachu Teatrn Wielkiego, mia
nowicie w sali balowej i przyległych salonach. 

Deklaracye składać należy pod adresem Chrz. 
Towarzystwa dobroczynności ( Dzielna 52) lub też 
na ręce sekretari a komitetu wystawy p . Leona 
Grabowskiego: Biuro ogrodnicze, Przejazd 19. 

Łódzkie chrześciańskie Towarzystwo dobro
czynności. Zwołane na 1-go b. m. zebranie ogól-' 
ne członków tegoż Towarzystwa nie przyszło do 
skutku, z powodu nic przybycia wymaganej usta-

wą towarzydtwa liczby członków ; wskutek tego 
powtórne zebranie odbędzie się w przysąły czwar
tek t. j. d. 9 października r. b. o godzinie 7-ej 
wieczorem w !l~• li towarzystwa kredytowego rn. 
Łodzi przy ul. Średniej N2 19. 

Postanowienia tego zebrania będą prawo
mocne bez względu ua ilość obecnych <:zlonków. 

Sprawozdanie z sobotniego posiedzenia sto
warzyszenia majstrów fabrycznych z powodu 
braku miejsca damy w jutrzejszym numerze. 

Łódzkie kółko zgierskiego Tow. cyklistów 
świ<tcifo wczoraj uroczyście zamknięcie sezonu 
kołowego. O godz. 9 rano członkowie kółka 
zgromadzili Sit[ w kościele św. Józefa dla wysłu
chania mszy św., podczad której pienia religij
ne wykonali p·na R. Biełikiewiczówna i p. J. 
Szpotański. Po nabożeństwie udano się w to
warzystwie pań na Księźy Mtyn , gdzie w lokalu 
p. Świdwińskiego odbyło się wspólne śniadanie. 
Po południu zorganizrwano podwieczorek mu
zyczny w nowym lokalu w Zgierzu; na program 
złożyły 1:1ię: gra na fortepianie, śpiew solowy 
i chóralny oraz deklamucya. Wszystkich wy
konawców, jakuto: pana Henryka Okrzyca, J. 
Andrzejewskiego oraz pp-uy Janinę Idzikowską, 
R. Bielikiewiczównę, przyjmowano niezmiernie 
serdeczuie, nagradzając oklaskami. 

Podwieczorek zakończył chór koła śpiewa
czego z. T. C., który wykonal poprawnie kilka 
pieśni ludowych. Po podwieczorku rozpoczęly się 
tańce, trwające do późnej nocy. 

Wyścigi konne. Zapoczątkowane w swoim 
czasie przez p. A. Kosińskiego, w laściciela łód1.
kiego tatersalu, wyści gi konne widocznie przy
padły cło gustu naszej pub1iczności bo i wczor:ij 
na torze ,„ Julianowie zebrało się sporo osób. 
Wyścigi miały charakter gentlemański i skła
dający się z pięciu biegów. W pierwszym biegu 
płaskim na dystansie 11

/ 2 wi orsty dostępnym dla. 
oficerów X artyleryj skiej bry gady, pierwszą 
w 2 min. 19 sek. przybyła "Wanda" pod poru· 
cznikiem Du.:!zkiewiczem, drugim ,,Don-Juan", 
porucznika Antonowa, trzecim , ,Ermitaż.-' poru
cznika Jeżewskiego. Drugi bieg, również pła~ki, 
na dystansie 2 wiorst dostęp.ny był dla koni 
wierzchowych, które nigdy w oficyalnych wy
ścigach nie biegały. Pierwszym u celownika 
w 3 min. 10 sek. stanął porucznik Londen na 
,,'fotusie'' , drugim był p. Juliu~z Rościszewski 
na koniu p. A. Kosińskiego „Betty", trzecim p. 
SzemplińE:ki na ,,Centaurze" . 1'rzeci bieg płaski 
na dystansie 21

/ 2 wiorst Lył doRtęptty dla koni 
pełnej i półkrwi. Do wyścigu tego stanęło siedem 
koni, z których pierwszym w 4 min. 3 sek. sta
nął „Ohampion'", pod jezd·wem N. N, drugim 
„Sojusz'' p. Z. Sznuka, trzecim „ Baletnica'' p. 
A. Kosińskieg0. Do c·~wartego biegu na dystan
sie 11/ 2 wiorsty do startu stanęło llześć koni. 
Pierwszym w 2 min. 9 sek. był p. Koi!iński na 
„Goworku", drngim p. Z. Marchwiński na ,,Hry
ciu", trzecim szt. kap. Bobrow na „Zochnie'". 
W ostatnim biegu z przeszkodami na dystansie 
okolo 21

/ 2 wiorst startowały cztery konie. Z tych 
wycofano , ,L alkę" p. Wylazłowi!kiego, a w cza
sie biegu „Bajka" pod p. A. Kosińskim nader· 
wała sobie ścięgno u nogi, tak ie ścigali siq 
tylko por. Jeżewski na ,,Jeruslanie" i p. To· 
piński na „Leo" . W tym też porządku przyby· 
li do mety. Nagrodę dla zwycięzców stanowić 
bqdą pamiątkowe żetony. Tor w Julianowie, 
urządzony staraniem bar. Heinzla, okazał się 
zupełnie dobrym dla tego rodzaju sportowej za
bawy. 

Jubileusz. W tym roku przypada jubileusz 
Stowarr.yszenia czeladników stolarskich, który 
bę1izie dosyć uroczyście obchodzony w sobotę 
dnia. 9 listopada. Towarzystwo to, niezmiernie 
pożyteczne, istnieje już 75 lat, licząc niezbyt 
wielu, bo okołu 500 członków, którzy wnoszą 
miesięcznie po 20 kop. Za te pieniądze każdy 
ma prawo w czasie choroby do pobierania wspar
cia po rb. 1 kop. 80 tygodniowo. To też dzi
wnem nam się wydaje, że na 2,000 czeladników 
stolarskich, pracujących w Łodzi, zaledwie 500 
do stowarzyszenia należy. 

Program uroczystości jeszcze nie oznaczony, 
polegać jednak b~dzie na zakupieniu naboźeń · 
stwa w kościołach : katolickim i ewangelickim, 
oraz składkowem śniadaniu. Wieczorem b.11 
zakończy uroczystość. 

Nadesłane. Zamiast powi nszowań noworo cz nych, 
ofiarowali pp.: Salomon Szymaibki i Ludwi k Gllick po 
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rb. 1 na kasę wdów i sierot przy Stow. pracowników 
handlowych. 

Za powyższe ofiary zarząd uprzejmi e dziękuje. 
Na Kochanówk~. Towarzystwo śpiewacze 

" Lutnia~ złożyło w naszej redakcyi dla schro
niska w Kochanówce roczniki _Tygodnika Ilu
strowanego za lata 1897, 1898, 1899, 1900 i 
1901. 

Kary. P. gubernator piotrkowski skazał 21 
właścicieli domów za przekroczenia obowiązują
cy ch przepisów, z tych 12 na d ·desięciorublo· 
wą a 15 na pięciorublową karę. Oprócz tego 15 
stróżów uległo karze po 2 i 1 rb. 

Artykuły spożywcze. W tych dniach organy 
policyjne I cyrkulu dopełniły rewizyi w kilku 
sklepikach z arty kulami spożywczemi na Starem 
Mieście . Trudno jest opisać wszystko, co tam 
znaleziono, jakie niemożliwe artykuły sprzedają 
się za prawdziwe, dla ilustracyi zaś tych sto
sunków dość będzie przytoczyć rezultat analizy 
octu, wziętego do rozbioru w miejskiej stacyi 
chemicznej. Dr. Serkowski znalazł w dostarczo
nym mu płynie nieprzejrzystym i mętnym ni 
mniej ni więcej, tylko 40 proc. wapna, oprócz 
tego kwas siarczany, żelazo, mąkq i... robaczki. 
Badani właściciele sklepików tłómaczyli się, że 
ową ciecz sprzedawaną za ocet kupują w tutej
szych fabrykach, co wydaje się nieprawdopodo
bnem. Ciekawa w;ęc rzecz, kto fabrykuje coś 
podobnego·+ kto im do:itai·cza do sklepów. Częste 
ujawnianie takich nadużyć i podawanie ich do 
wiad<>mości publicznej z zazn::iczeniem nazwiska 
i adresu niesumiennych sprzedawców powinno 
esiągnąć pożądany skutek. 

Sadze zapaliły się wczoraj w domu nr. 58 przy 
ul. św. Andrzeja. Wezwane I i II oddziały straży nie były 
•czynne, gdyż sadze ugaszono przed ich przybyciem. 

Nagłe zasłabnięcia. Na uli cy Zawadzkiej nr. 
!12, Wlktorya Burgiet, lat 18, slużąca, uległa chorobie 
,pęcherza. Pomocy udzielilo Pogotowie. - Na ulicy Za
·chodniej nr, 50. K. Gostyński, lat 65, uległ kurczowi żo
łądka. Pomocy udzieli! lekarz .Pogotowia, pozostawiając 
·chorego na mi2jscu. 

WJpadki. Na ulicy Cegielnianej nr. nr. 24-, prze
chodzący Jankiel Wołkowicz, lat 16, malarz pokoJo~y, 
dostal się między dorożkę a prywatny ekwipaż; cofaJąc 
się przed dorożką; przewrócil się i kola powozu przeszły 
mu przez nogi, raniąc je boleśnie. Lekarz Pogotowia rany 
opatrzył, poczem odwiózł chorego do mieszkania na ulicę 
Widzewską.-Na ulicy Południowej nr. 23, Jakób Jenas, 
lat 6, wskutek upadku, zlamał palec u prawej nogi. Le
karz Pogotowia udzie!U pomocy, pozostawiając poszwau
kowanego pod opieką matki, 

Podrzucenie dziecka. Wczoraj wieczorem wsie
ni domu przy ulicy Mikolajewskiej nr. 40, znaleziono 
dziecko p1ci męskiej, 2 tygodniowe, u1ożone bardzo sta
rannie w koszyku, a obok umieszczono flaszkę z mlekiem 
i smoczek. Podrzutka· odesłano do kancelaryi HI c yrkułu 
policyjnego, zkąd odesłano do magistratu. Jak wiadomo, 
dziećmi takiemi opiekuje się p. prezydent m. łodzi , który 
z wtasnych funduszów przeznacza odpowiednią kwotę na 
wychowanie podrzutków. 

Kradzież. · Niewiadomi dotąd złoczyńcy skradli 
mieszkańcowi tutejszemu, Moszkowl Bredsteinowi, zamie
szkałemu przy ulicy Aleksandrowskiej pod nr. 17, różne 
rzeczy wartości 100 rb. 

Bójki. Na ulicy Solnej nr. li, dw-órh hanfłlarzów, 
kupionym na spółkę towarem nie mogli się zgodnie po-: 
dzielić, wskutek czego wynikła kl:ótnia, w czasie któreJ 
Abraham Geruber, lat 37, został ugodzony przez prze
ciwnika nożem w bok.-Na ulicy !\.rutki, róg Francisz
kańskiej {.Bałuty), w czasie któtni domowej Wladysl'.aw 
Wa.sek. lat 33, robotnik fabryczny , został uderzony garn
kiem żelaznym i odniósł ranę twarzy. - Na ulicy Prze
j azd nr. 43, Stanisław Szymkiewicz, lat 8. odniósl'. ranę 
gtowy, zadaną ceglą.-Ullcą Widzewską szlo grono mto
·d.ych pracowników fabrycznych , którzy, będąc w dobrych 
!humorach, popychali się wzajemnie. Rudolf Rawicz, tkacz, 
lat 19, padt ofiarą tej zabawki, albuwiem został tak sil
nie pchnięty, iż pad! i trafil: na slup latarni, wskutek 
czego odniosl ranę głowy.-Na uli cy Ogrodowej Walenty 
Rojek, robotnik fabryczny, lat 28, otrzymał rcnę w szyję 
i ucho, zadane ostrem narzędziAm w bójce. 

W powyższych wypadkach lekarze Pogotowia udzie
lili poszwankowanym doraźnej pomocy, pozostawiając kh 
na ru.i.ejscu. 

Z ulicy. Na ulicy Wolborskiej nr. 20. spostrzeżono 
kobietę około lat 65, w stanie nieprzytomnym. Lekarz 
Pogotowia, nie mogąc przyprowadzić jej do przytomności , 
w stanie groźnym odwiózl j ą do szpitala Poznanskich. 
Nazwiska chorej nie sprawdzono.-Na ulicy Zielonej nr. 
40, znalezlGno Waleryę Bochenkiewicz, lat 50, żonę kraw
ca w stanie ególnego oslabi~nia Lekarz Pogotowia udzie
rn pomocy, pozos tawiając chorą na miejscu. - Na ulicy 
Panskiej róg Konstantynowskiej, :inaleziono człowieka, 
l eżącego bez przytomności. Był nim J akób Herman, tkacz, 
lat 66, w s~anje ogólnego osłabienia. Po udzieleniu po
mocy przez lekar1:a Pogotowia, odwieziony został do mie
.szkcuia na ulicę Srednią. 

Ekonomiczna. 
„Ziarno", Od jednego z członków odbieramy 

następującą notatkę: 

ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 6 października 1902 r. 3 

Towarzyutwo spożywcze <Ziarno> jest wła
snością stowarzyszonych, dlatego obowiązkiem 
ich jest popierać tę instytucyę, bądź to 
przez czynny udział, bądź też przez przyspa
rzanie nowych członków. Idzie bowiem o to, 
żeby towarzystwo w tym roku qało pewne zyski, 
a przedewszystkiem żeby miało podst:i W<t pewne
go rozwoju. Spodziewamy ~i<i więc, iż. członko
wie wezmą to do serca i na nowu rnjmą się 
podniesieniem tak potrzebnej instytucyi. 

Przewóz bagażu. Na mocy dotychczasowych 
przepisów, pasażer kolejowy przy przedstawieniu 
biletu na wyjazd, korzyi:;ta z prawa uezpłatnego 
przewozu bagażu wagi 40 fontów. Ulga. ta sto
sowaną jest również przy przedstawieniu kilku 
biletów, za każdy bowiem ekspedycya odlicza 
40 funtów bagażu od wagi ogólnej. Okazuje się, 
że niektórzy pasażerowie zbierają bilety od osób 
nie posiadających bagażu i tym sposobem swój 
bagaż większej wagi przewożą bezpłatnie. 

W tych dnillch ua kolei nadwiślańskiej je
den pasażer zebrał 13 biletów i uzyskał bez
płatny przewóz dla 520 funtów bagażu. Zarząd 
kolei nadwiślańskiej uważając, że podobna ma
nipulacya naraza kolej na straty, odniósł się do 
głównego wydziału dróg żelaznych o wydanie 
przepisów, mających na celu ukrócenie tych 
nadużyć. 

Kolej kaliska. Zatwierdzono już rozkład jaz
dy dwóch pierwszych pociągów na kolei kali-
8kiej, jakie kursować zaczną pomiędzy Warsza
wą a Kaliszem od dnia 14 listopada r. b. 

Pociąg M 1 z Warszawy osobowej do Ka
lisza wyruszać będzie o godzinie 7 rano, z W ar
sza wy towarowej o godzinie 7-ej minut 10 rano, 
z Ozarowa o godzinie 7 m. 32 rano, z Józefowa 
fabr. g. 7 m. 50 r., Błonia g. 8 m. 8 r, Tere
sina g. 8 m. 35 r., Sochaczewa g. 9 m. 3 rano, 
Bednar g. 9 m. 33 r., Ło"!icza g. 10 m. 6 r., 

- Główna g. 10 m. 55 r., Strykowa g. 11 m. 19 r., 
Zgierza g. 11 m. 56 r., Łodzi g 12 m. 31 po
południu (kwadrallll postoju), Pabianic g. 1 mi
nut 3 popoł., Łasku g. 1 m. 39 popoł., Zd·ań
s.kiej-Woli g. 2 rn. 5 ropoł., Sieradza g. 2 rui
nut 4 7 popoł., Kociołek g. 3 m. 28 popołudniu, 
Radliczyc g. 3 m. 50 popoi., Opatówka godz. 4 
m. 13 popoł. i z Wini<1r g. 4 m. 27 popol., przy
bycie zaś do Kalisza oznaczono na godzinę 4 
minut 45 popoł. 

Cała witie podróż do Kalisza wyniesie: R go
dzin 4 m. jazdy i 1 godz. 41 m. przystanków, 
ogółem 9 godz. 45 m. Szybkość pociągu wynie

.sie bez przystanków 29,15 wiorsty If:i. godzinę, 
a z przy!ltankami 24,5 wiorsty na godzinę: 

Cała odległość zaś z Warszawy wynosi: do 
Sochaczewa 49,53 wiorsty, Łowicza 7 4,51 w., 
Zgierzu 120,0ó w., Łodzi 130,16 w., Pabianic 
143,74 w., Lasku 159,f\6 w., 8ieradza 185,80 w., 
Opatówka 2~2,12 w. i do Kalisza 235,04 w. · 

Z Kalisza do Warszawy pociąg osobow/ 
111! 2 wychodzić będzie o godzinie 7 rano, z Wi
niar o g . . 7 m. 16 r., Opatówka g. 7 m. 33 r ., 
Radliczyc g. 7 m. 51 r., Kociołek g . 8 m. 13 r., 
Sierudza g. 9 m. 1 r., Zduńskiej-Woli godz. 9 

·m. 38 r., Łasku g. 10 m. 5 r., Pabianic g. 10 
m. 41 r., Łodzi g. 11 m. 24 r. postój kwadrans), 
Zgierza godz. 11 m. 51 r., Strykowa g. 12 mi
nut 26 pvpoł . , Główna g. 12 m. 41 popołudniu, 
Łowicza g . 1 m. 45 popol., Bednar godz. 2 mi
nut 4 popoł., Sochaczewa godz. 2 m. 46 popoł., 
Tereszna g. 3 m. 12 popoł., Błonia o godz. 3 mi
nut 43 popoł . , Józefowa fabr. g. 4 popoł . , Oza
rowa g. 4 m. 14 popol„ z Warszawy towarowej 
o godz 4 m. 36 popoł. i do Warszawy osobowej 
przychodzić będzie o godz. 4 m. 45 popoł. 

"Saturn." Zarząd kop alni węgla "Sa tum" 
zawiadamia, że na posiedzeniu w dniu 12 paź
dziernika po przekonaniu się o rozmiarach strat 
z powodu pożaru, postanowił wydać dodatkową 
dywidendę w ilości 3 proc., oprócz przyznanych 
już 6 proc. 

--::.--

Z sąsiedztwa. 
Odpusty. -W Dłutowie przypadł wczoraj od

pust Matki Boskiej Różańcowej. który był bar
dzo uroczyście obchodzony. Procesy a wyszta do 
pięciu na wsi ustrojonych oltarzy. Podczas sumy 
kwartety amatorskie z Łodzi wykonały religijne 
pienia. Licznie przybyłe un odpust duchowień
stwo podejmował proboszcz miejscowy ks. Je
zierski. Napływ pobożnych był olbrzymi. 

Również wielki odpust odbył się w Łagiew
nikach, który trwał przez sobotę i niedzielę. 
Napływ ludności z Łodzi i okolic wielki; przy
było też sporo duchowieństwa. 

Na straż ogniową;. Ubiegłej soboty w Brze
zinach zorganizowano wieczór muzy kalno-wok al
ny w połączeniu z przedstawieniem amatorskiem 
na rzecz tamecznej strdy ogniowej. Odegrano 
<Marcowego kawalera> Blizińskiego i <Consilium 
fo cultatis > Fredry. Śpiew miał przedstawicieli 
w osobach: p-ny R. B. i pana W. 8., którzy od
śpiewali parę utwororów solo, u następnie duet 
Campana „Kochać, to żyć''. '\'\' szystkicb wyko
nawców przyjmowano życzliwie. 

Podnieść należy z uznaniem gorliwe zabiegi 
inicyatorów wieczoru pp. Kochańskiego, Kiełkie
wicza i Sokołowskiego, którzy mimo na poty ka
nych tmdności, projekt doµ"rowadzili do skutku, 
urządziwszy estradq i salę widzów w szopie 
udekorowanej w zieleń i kwiaty. 

Dochód z wieczom byl dość znaczny. Za.sili 
on kasę straży w Brzezinach, która odczuwa 
ciągle potrzeby; brak bowiem funduszów nie po
zwala na zakup niezbędnej ilości narzędzi ognio
wych. 

Przedstawienie amatorskie na rzecz nieza
możnych uczmow szkoły handlowej w Zgierzu 
odbędzie się wkrótce. Dyrektor szkąły otrzymał 
uu nie zezwolenie od p. gubernatora. 

Przyjazd służby kolei kaliskiej. W piątek 
pociąg służbowy kolei kaliskiej rozwoził na sta
cye tejże kolei nowomianowanych urzędników 
stacyjuycb, wkrótce bowiem rozpocznie się ruch 
tymczasowy pociągów osobowych. Obecnie no
womianowani urzędnicy zapoznawać się będą 
z warunkami służby. 

Wspomnienie pośmiertne. W dniu 2 b rn. 
zmarła w Piotrkowie ś. p. Barbara z Dembniu
ków I-o voto Manińska, Il-o voto Zielińska, 
w wieku 88 lat. Zmarła była wdową z pierw
szego małżeństwa po ś. p. Franciszku Serafinie 
Manińskim, kapitanie b. wojsk polskich, z dru
giego po li. p. Michale Zielińskim, doktorze i 
obywatelu. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
(St. Łp.). Autor ,,Wicka i Wacka'' i wielu 

jednoaktówek, które śmiało nazwać mażna pereł
kami repertuaru teatralnego, ma ustaloną tilawę 
na scenie polskiej, . dla której sporo położył za
sług. Wystawiony jednak w sobotę po raz 
pierwszy w Łodzi, najnowsay jego utwór sce
niczny „Kronika miejscowa'' nie przysporzy mu 
listka wawrzynu. Jest to bowiem rzecz słaba, 
zarówno w pomyśle, jako też i wykonaniu, 
a cała galerya sylweLek z bruku warszawskiego, 
wprowadzonych w akcyę i luźnie z nią zwią
zanych, o tyle ratuje sytuacyę, o ile sztuka gra
ną będzie w tak świetnym zespole i tak wybor
nie we wszystkich poszczególnych rolach, jak 
to właśnie ma miejsce w teatrze łódzkim. 

Na tle źycia Warszawy autor rozwinął tra
gicwą historyę mJode~o małżeństwa, bo zakoń
czoną upndkiem żony i samobójstwem męża. 

Dowcipy tanie, morał tandetny i nie wy
szukana intryga a dobrze już zużyta, nie mogły
by przykuć uwagi widza do sceny. Na szczęście 
artyści natłzego teatra grają wprost koncertowo. 
Aby nikomu nie uczynić krzywdy należałoby 
przepisać cały afisz. Na sz~zególne jednak wy
różnienie zasłuży li przedewszystkiem p. Czap
lińska, wyborna w roli Stefanii Krockiej, pani 
Gromnicka w roli Zofii, pani Słubicka (Wój
czyńska), p-na Pawłowska (jej córka Helena,) 
tudzież p-na Czarnecka (Sabina Pieńkowska), 
Z męskiej obsady prym trzymali p. Olszewski. 
który stworzył świetny typ z roli Piotra Wa
rzyckiego, majstra blacharskiego, oraz pp . Bry
dzyński, Jakubowski, Mielnicki i inni. Dob1 ą 
też parą stróżOw.!iką odtworzyli państwo Cere
murzynscy. 

Wystawa bardzo staranna, zwłaszcza też. 
w obrazie 1 i 3, przedstawiającym podwórze ka
mienicy wnrllzawskiej. 

Ruch na scenie ożywiony . 
Dla niewybrednych widzów ,,Kronika miej

scowa" może być siłą przyciągającą, bo uśmiać 
się jest z czego. 

-o-



WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z kraju. 
- Ingres nowego h_iskupa dyecezyi kujaw

sko-kaliskiej, J. E. ks. Zdzitowieckiego do kate
dry we Włocławku odbędzie Hię w pierwszych 
dniach listopada r. b. 

- :Ministeryum spraw ,, ewnętrznyth pozwo
liło zbudować w parafii rzymsko-katolickiej Go
dzianów, w pow. skierniewickim, z funduszów 
własnych ks. Józefa Wierzbickiego, nowy kościół 
murowany, zamiast obecnego. Świątynia ma 
być zbudowana według planu zatwierdzonego i 
kosztorysu, obliczonego na rb. 18,195 kop. 59 
z warunkiem, ażeby po ukończeniu robót kościół 
uowowzniesiony oddany był pod zarząd miej~kie
go dozoru kościelnego. 

- Budowa kolejki wązkotorowej podjazdo
wej od Piotrkowa do Sulejowa znajduje się już 
w takim stanie, że ministeryum komunikacyi po
zwoliło otworzyć ruch t,p"lczasowy, dla którego 
przewóz ładunków dopuszczony jest tylko pomię
dzy dwoma punktami krańcowemi, to jest Piotr
kowem a Sulejowem. 

- Posiedzenie organizacyjne radomskiego 
Towarzystwa lekarskiego odbyło się w dniu 
30-ym z. m. Przyjęto pri.:ez głosowanie tajne do 
towarzystwa 48-iu członków czynnych, przeważ
nie lekarzów,weterynarzów i aptekarzów, uchwalo-
110 rozesłać ustawę i zwołać pierwsze posiedzenie 
administracyjne, na którem będzie wybrany za
rząd towarzystwa, ustanowioną składka roczna 
i inne zarządzenia natury gospodarczej, nadto 
oznaczony termin ogólnego zebrania inauguracyj
nego. 

Komitet organizacyjny składa się z lekarzów 
pp.: Juliana Majkowskiego, Antoniego Szczepa
niaka i Romana Cennera. 

- „Gazeta. Kaliska" zamieściła korespon
dencyę z Konina z opisem, istniejących obecnie 
w teru mieście stowarzys~eń. Zaznaczyć waTto 
przedewszystkiem, iż Konin jest pod względem 
liczby mieszkańców i rozwoju handlu i przemy
slu całkiem przeciętnem miastem powiatowem, 
to wi~c, co posiada, mogłoby wszędzie się ·zna
leźć. 

Otóż w mieście tern istnieją obecnie cztery 
stowarzyszenia: Towarzystwo rato~ania tonących, 
Towarzystwo zaliczkowo-wkładowe, Towarzystwo 
teatralno-muzyczne i Towarzystwo dobroczynno
ści. Założycielem pierwszego jest p. Meller, urzę
dnik 'biura powiatu, ostatniego-ks. dziekan Jan
kowski, pozostałych dwóch-p. Rajczak, iniynier 
drogowy. 

3) 
JAN PTASNIK. 

Tragedya krakowska 
-:!:-

(Dalszy ciąg, p. M 227). 

Tłum tymczasem przybył na ulicę Bracką 
z hałasem i krzykami począł szukać pana An
drzeja w domu Kesingera i sąsiednich domach. 
Ale tu go nie znalazł. Wtedy prawdopodobnie 
znaleziuuo ślad jakiś, bo zwrócono się ku ko
ściołowi Francisz.kanów. Ocl przodu i od tylu 
rzucono sie jednocześnie, obalono parkan, wywa
lono drzwi i tłum wpadł do wnętrza kościoła, · 
szukając Tęczyńskiego po wszystkich kątach. 
Pan Andrzej zaś ze swoimi towarzyszami schro
nił się na wieżę i tu mial zamiar się brouić. 
Ale, jak poprzednio na rynku był bardzo odwai
ny, tak teraz ogarnął go jakiś niewymowny lęk, 
·który mu nie dał dosiedzieć nawet w tern, sto
sunkowo najbezpieczniejszem miejscu. Opnścił on 
wieię, chcąc się schronić do zakrystyi, sądząc, 
że tam, pośród świętości, będzie bezpiecznym. 

Ale nie doszedł do zakrystyi. W tej chwili 
bowiem tłum, wywaliwszy bramę, zalał cały ko
ściół, szukając go troskliwie. Pan Andrzej był 
właśnie tui naprzeciw zakrystyi, w przechodzie 
do organów mniejszych i tu przykucnął za 
drzwiumi pod kamiennym schodem. Ale już i tu 
tłum się zbliiał, a najbliżej był znajomy mu 
niej:.1!,i Jan Doyszwon z Warszawy. Pan Andrzej, 
zobaczywszy go, począł wołać nań pocichu. A 
1-!'<lY się Doyszwon zbliiyl, prosił go na święty 
Bóg o ratunek i obiecywał nagrodę. 

ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 6 października 1902 r. „ 229 

Odkładając widocznie do następnych kor~s
pondecyj zobrazowanie dzialalności pozostałych 
towarzy8tw, autor traktuje obecnie obszernie 
tylko opis Towarz. ratowania tonących. . 

Towarzystwo to nie ma długów. Po~iada na
tomiast "hsny tabor, złoiony z sześciu łodzi, 
wartości 547 rb.. własny pawilon z bufetem na 
przystani wartości 2~·0 rb. i lokal zimowy; nad
to zarząd stara się usilnie o zaopatrzenie przy
stani w najnowsze przyrządy z dziedziny rato
wnictwa. 

Wprnwdzie w Koninie dość rzadko przytrafia
ją się wypadki podczas kąpieli w rzece i towa
rzystwo uratowało dotąd tylko dwóch topielców, 
nie trzeba jednak wyciągać ztąd wniosków, że 
członkowie towarz. przepędzają czas wolny na 
próinowaniu. Tak nie jest. Oto bowiem zorga
nizowano n. p. niedawno wycieczkę po Warcie 
do Pyzdr, a po drodze zbadano koryto W arty na 
przestrzeni kilkunastu mil i sporządzono odpo
wiednią mapę hydrograficzną. Ten jeden przy
kład wystarcza, aby poznać piękną myśl panu
jącą w tern stowarzyszeniu. 

- W Piątku obchodził jubileusz 25-letniej 
działalności swojej lekarz dr. Wojciech Zieliński. 

- W Kałuszynie, liczącym do 12,000 mie
szkańców (w tern 3,000 chrześcian i 9,000 ży
dów), niedawno zorganizowana została ochotni
cza strai ogniowa. Do 1-1kladu straży tej należy 
prawie polowa żydów, wobec czego rabinat miej
scowy wydał pozwolenie, na mocy którego stra
żacy-żydzi w czasie pożaru w obrębie miasta, 
tak w soboty, jak we wszystkie święta żydow
skie, śpieszyć mają do miejsc zagrożonych po
żarem. 

Z Krakowa. 
Profesor dr. ·Franciszek Karliński przy 

sposobności przejścia na własne iądauie w stały 
stan spoczynku otrzymał order Koruny ielaznej 
klasy III. Prof. Karliński urodził się w Krako
wie; nauki kończył w b. liceum św. Anny i 
w uniwersytecie Jagiellońskim. W celu uzyska
nia stopnia doktora filozofii, złożył w r. 1850 
egzamin ścisły z filozofii, historyi filozofii, lite
ratury polskiej i łacińskiej oraz starożytności 
rzymskich. 

W 1851 r. mianowano go zastlipcą adjuukta 
przy krakowskiem ob:ierwa.toryum astrouomicz
nem, a w roku 1855 przeniesiono na adjulikta 
tymczasowego do obserwatoryum w Pradze cze
skiej; stąd odbył trzymiesięczną podróż naukową 
do Niemiec. \V Pradze w 185 7 r. mianowano 
go adjunktem rzeczywistym; stamtąd w 1862 r., 
jako zwyczajny profesor astronomii i mechaniki 
wyższej, powrócil do uniwersytetu Jagiellońskie
go. W roku 1867 powołano go na członka au-
• Ratunek byl trudny, bo cały kościół pełen 
tłumu, a na miejscu też trudno zostać, bo tłum 
coraz bardziej się zbliżał i pana Andrzeja mu
siałby zobaczyć. N aj stosowniej szem je::izcze wy
dawało sili Dyszwonowi zgłosić jego poddanie 
się ludowi. Wyskoczył też przed tłum i prze- · 
mówił: "Pun Andrzej zdaje si14 na laskę waszą 
i prosi was i "salvus conductu11", bo chce się 
wam stawić przed urzędem radzieckim na ratu
szu". A tłum radośnie zakrzyknął: "Tu jest! 
Tu jest!" Wtedy zaś i p. Andrzej podszedł do 
tłumu i prosil, by go nie zabijano; oddawał się 
mu, jako jeniec. Ale tłum, ujrzawszy go, i sły
sząc jego ełowa, począł ci::ikać na niego Mrogie 
wejrzenia i jeszcze bardziej się srożyć. 

W tej chwili z zakrystyi wychodzi mnich 
i uchyla od niej drzwi. 

Pan Andrzej, dla którego dostać się do za
krystyi i ~o pod opiekę księdza widocznie zda
wało się pewnym ratunkiem, skoczył ze swego 
miejsca do poblizkiej zakrystyi; dosięgnął wpra
wdzie tego mniemanego "azy lum", ale tylko po 
śmierć. Już w skoku bowiem ktoś z tłumu ude
rzył go w głowę tak szkaradnie, że złupił mu 
cały wierzch wraz z włosami od przodu ku ty
łowi, a skrwawiony skalp zwieszał siq z tyłu ua
kształt kapiszony; nast'tpnie runął tłum za nim 
do zakrystyi i nie zwaiając ani na obecność 
księdza, ani na Przenajświętszy Sakrament, który 
tam się jeszcze znajdował po odl.Jyciu procesyi, 
lezącego p. Andrzeja na drewnianym srhodzie 
okrutnie zamordował. 

Ale i śmierć sama nie zadowoluiła jeszcze 
rozbestwionego tłumu. Już po śmierni bito go 
tak, że głowa pękla i mózg z niej wytrysnął, 
a następnie ciało zbite, stłutzone, i:;klute, całe 
uwalane blotem, przez które przeciekała krew, 
z obdartą brodą, oskalpowaną głową, kanałem 

stryackiej komisyi geodetycznej europejskiej; 
w roku 1872 był członkiem komisy-i wystawy 
krakowskiej; w roku 187 4: otrzymał order Fran
ciszka Józefo, pełnił obowiązki dziekana i człon -
ka oraz zastępcy dyrektora komisyi egzamina
cyjnej dla nauczycieli szkół średnich. 

Prof. dr. Karliński jest członkiem czynnym 
Akademii umiejętności oraz czlonkiem wielu to
warzystw naukowych krajowych i zagranicznych. 

Katedrę po prof. Karlińskim obejmuje prof. 
dr. Maurycy Rudzki, urodzony w 1862 roku 
w Uhrynkowcach pod Zaleszczykami. Nauki 
gimnazyalne rozpoczął w Warszawie, ukończył 
je w Kamieńcu Podolsk-im. Na uuiwersytet u
częszczał we Lwowie, uastępnie w Wiedniu, gdzie 
się doktoryzował w 1886 roku; habilitował się 
z geografii na uniwersytecie w Odesie, gdzie do 
roku 1895 pełnił obowiązki docenta. W tymie 
roku mianowano go nadzwyczajnym profesorem 
matematyki, geofizyki i meteorologii w uniwer 
sytecie J agielloń ~kim, a profesorem zwyczajnym 
w r. z. Prace jego naukowe umieszczały: <Me
teorolugiczeskij wiestnik>, Petermana < Geograpli. 
Mittheilungen>, <Philosophical .Magazin>, <Bolle
tino della Societa Seismologica i talia na>, <l\1athe
matische Annalen >, <Bulletin astronomique>. Pm.
ce prof. Rudzkiego znajdujemy też w < Rozpra
wach Akademii umiejętności>, której jest człon
kiem-korespondentem. 

Ze Lwowa. 
- Rektorat c. k. szkoły politechnicznej we 

Lwowie ogłosił następujące rozporządzenie, kt.°>re 
stosuje się i do kandydatów nit słuchaczów lwow
skiej politechniki, przyjeżdżających z Rosyi. Ku u
dydaci na sluchaczów 8Zkoły politechnicznej, któ
rzy, nie posiadając ważnego w obrębie państTI"a 
( austryackiego) świadectwa dojrzałości szkoły 
realnej lub gimnazyum, pragnąć być immatryku
lowani, jako słuchacze zwyczajni na podstawie 
innych świadectw w myśl § 26 statutu organi
zacyjnego szkoły politechnicznej we Lwowie, 
mają wystosować piśmienne podanie o przyjęcie 
do c. k. ministeryum wyznań i oświecenia, za
opatrzone w świadectwa, odbytych studyów i zło
żyć podanie u dziekana swego wydziału w zimu
wem półroczu najpóźniej do 15 pa~dziernika, z:•Ś 
w letniem półroczu do 7 marca. Podaijia wno
szone po ~ych terminach rektorat ma załatwiać 
odmownie. 

Pogadanka teehniezna. 
-s-

Bliżej, coraz bliżej światła! Od zarania. 
dziejów ludzkich rwą się dusze do światła - du 
ulicznym wleczono na ratusz. Stało sie 10 
w czwartek 16 lipca. Trzeciego dnia prz~nic
siono nieszczęśliwe ciało do kościoła św. Woj
ciecha, a następnie krewni i przyjaciele pocho
wali je w rodzinnych grobach w Wielkim Książu 
z <płaczem wielkim i iałością>. 

A co się stało i towarzyszami p. Andrzeja? 
Jedynak jego Jan Rabsztyński opuścił również 
wieię tui po ojcu, a widząc, co się dzieje, ko
rzysta z zamieszania, opuszcza kościół i chroni 
się w piecu u pewnej wdowy. I jego długo szu
kało pospólstwo, ale udało mu się szczęśliwie 
opuścić piec, a przez kamienicę Długosza p<HI 
zamkiem i miasto. Natomiast inni towarzysze 
p. Andrzeja, juk: Mikołaj Secygniewski, Spytek, 
.Melsztyń:c!ki i inni pozostali w wieży i tu przed 
szturm ami pospólstwa bronili się mężnie przez 
całą noc i dzień następny - i dopiero, gdy im 
poręczono życie, dali się za.prowadzić na ratusz, 
skąd ich trzeciego dnia wypuszczono. 

Tak się ta sprawa miala odbyć według ob· 
sternej zapiski w aktach radzieckich m. Krako -
wa i według opowiadania Długoaza, o ile się 0110 
samej treści !!prawy nie sprzeciwia, ale ją tylko 
uzupełnia. Opowiadanie jego bowiem stoi Ila 
wręcz przeciwnem stanowisku. Wed{ug niego, 
uderzyr wprawdzie <lekko> p. Tęczyński płatne
rza i złajał, ale bynajmniej nie udawał się na 
ratusz ze skargą na niego; owszem przeciwnie 
płatnerz poiizedł się poskarżyć na ratusz, i tu 
panowie rajcy napoili go taką <nadzieją. odwe
tu>, ie kiedy spotkał w powrocie z ratusza pana. 
Andrzeja przed domem Kridlara, począl mu gro -
zić, że mu kiedyś to jego pobjcie zapłaci, i na
wet si-;i nań zamierzył. 

(D. c. n.). 



N! 229 ROZWÓJ. - Poniedziałek, dnia 6 października 1902 r. 5 

świ:llla. dla oczu, do światła dla ducha! 
A 1ecbuika toruje drogi do tych ~wiateł -

od łuczywa do sło1!c elektrycznycu; od myśli ry
tych w kamieniach, dostępnych tylko wybranym, 
do milial'dów dzieł druku pośpiesznego, idących 

w świat jako świalto dncha. 
Z głębiu ducha ludzkiego dobywają się wi

zye przyszłości, a nowocze•na Riła twórcza <tech
uika >, uieustanne współzawodnictwo dzielnej pra
cy w jej dziedzinach, kształtuje realne nowe 
światy. 

Powodzenie jednego otldz.ialywa ua euergię 
·innych działaczów i tak rozwija sili fula postępu 
ku powszcchuemu !lobru. 

Wyhituy dział twórczej pl'acy tltauowi tech
. uika światła! Wszystkie nowe rodzaje światła 
•j akie mamy d'l.iŚ do . dyspoz.ycyi, to wynalazek i 
dzielo najnowszej doby; ws1.ystko to etapy, po 
których wiedzie nas cżądz:.1. światła > do wyma
rzonego celu, do światła przyszłości! 

Wszystkie, najbardziej JJndziwiane rodzaje 
światła 8z.tucz11ego okazują się po bliższem ha
daniu wadliwemi, niedoskonałemi - przez pr1.y
zwyczajenie i konieczność nie zwracamy na to 
uwagi. 

Jedno zatruwa nam powietrze (świeca, naf-
. ta, gaz i L. p.), dl'ugie wytwal'za zhyteczue cie
pło ( elektryczność) wielką stl'a tę euergii, co po
woduje znaczne podrożenie światła, wszystkie 
zaś rodzaje mają wspólną dokuczliwą wadę: kon
centracyę światła, . w jednym punkcie bezpośre

dnie promieniowanie z jednego ogniska, d1·dnią
ce i u u żace oko. 

Ideaiem oświetlenia, to rozproszone łagodne 
światło dnia. 

W tej równomiernej, miękiej jasności, łago

dzącej wszelkie kontrasty, 11 1 oże normalne oko 
służyć czynnościom zawodowym bez zbytniego 
znużenia, a wszelkie dotychczai;owe źródła ihvia
tła dalekie są od tego idealnego pierwowzoru. 

Usiłowania zmierzające do maskowania źró
dła światła w apartamentach luksusowych, przez 
ukry cie tegoż w dekoratywnej areuitektnrze 
wuętrza, nie rozwiązują kwestyi; żyjemy szybko 
i nerwowo, za mało czasu daje uam dzień, n 

dziela go nan1 noc - kwestya światła na\Jie r:i 
coraz więk~:r.ego zuaezeuin ... 

Hasłem nowego w ieku jest uietylko <więcej 

światła,> ale <czystego, hygienicznego światła >, 

które nie Odłabi oka i łagodnie nodnieci centra 
nerwowe! -

Wszystko to - tak sądzim:r - w mglistej 
przy!izłości .. światło, które nie pali, nie grze
je, uie psuje powietrza-czyż to możliwe? 

A prlCcież przyroda daje uam . przykłady 
takie!?;o zimnego światła! 

35) 
Marion Crawford. 

Powieść historyGzna w 2·Gh tomaGh. 
Wolny przekt.ad H. 61. 

-c-

(Oal.·zy ciąg - patrz J\~ 227). 

B ernard spoglądał na nią długo i awazu1e, 
JPOjmując po cz1tści, a p<> części domyślając się, 
że musiała · doznać tego dnia jaki~jś przykrości 
i że przyszła do uiego raczej w chęci wylania 
przed kimś swej żółci, niż w nadziei otrzymania 
,pociechy. On cały przejęty wzniosłą misyą, do 
jakiej został powołany, znajdował coś potwor
nego w lekkomyśluem zapatrywaniu się t~j ko
biety na wysokie to zadanie. Dla niego krzyz
wyobrazał mękę Chrystusową i zbawienie ludz
kości , dla niej był to ornament, dający powód 
pięknym kobietom do odbycia zajmującej piel
grzymki w fantastycznych strojach, uzywając 

wszelJdch wygód pod namiotami z jedwabiu. Ta 
sprzeczność raziła go nazbyt boleśnie. Eleonora 
ze swym zastępem żeński0h rycerzów, z ich wy
maganiami i kaprysami nie nadawała si ę uui 
trochę do zajęcia miejsca w szeregach wojowni
ków, mnjących walczyć w obronie wiary, j,ej 
świętycb zasad i miejsc, uświęconych pamiątką 
męki Zbawiciela W ciężkim smutku i przygnę
~ieniu, B ernard opuś?ił głowę na piersi i ręce 
Jego opadły bezwładnie na kolana. 

Na ten widok Eleonora doświadczyła przez 

Wejdźmy w gląb lasu, gdy spływa na zie
mi~ łagodna uoc czerwcowa - tajemnic1e świa
tełka płoną .zielonu wo wśrod gątl:r.ezu, roj<~ !:';li, 
przelatując, lub zawisając nierucuom{•; thwytu
my to światełko, zagasa lub zajaśnieje na ręce, 
a jednak nie grzeje - robaczek świt;tojański 

wydaje światło zimne! 
A cudowue, zachwycające · świeceu ie fal mor

skicb?-światło w wodzie, zimne światło, wyjJro
mieniowa00 przez miliardy mikroskopijnych ży
jątek, a świecące chrząszcze podzwr1>rnikowe, 
k tóre111i pi<.;kne kreolki otrojt~ ciemne wluS)? -
to wszy:nko światło o czystej energii oµtycznej 
bez krzty cieµla, hcz ehemiczuego działania! 

O takie światło, podobne cżywemu> 8wiatlu, 
kusi się wspólczesna technika ku tyru wysoce 
zajmującym celom wiedzie ją .elektryczność." 

Już lat 50 temu fizyk francuski Gassiot za
n ważył, iż na wyładowania elektryczne wpływa 
powietrze, ·t.najd ujące się między biegunami. 
W zamkiętej rurce szklanej, mającej po ob yd wu 
l:ltronach 'l.atopione bieguny przewodu elektrycz
uego, rozrzedzul powietrze i zamial:lt przelatywa
nia iskier, ujl'zał ciągle zjawisko świelne - rur
ka szklana wypełnita się Jagodnem wibrującem 

światłem, którego barwa zaletala. od rodzaj u 
gazu, zumkni~tego w rurce. 

To spol:ltrzezenie doprowadziło do konstruk
C'Ji zuanych "rur geizlerowskich." Zastosowanie 
tego światła do rozjaśnienia ubikacyi nie dało 
jednak poządanych wyników. 

Zuaczny µostt;p '" tej dziedzinie uzyHkal 
w ostatnich czasach amerykanin, M. :Mooru przez 
szybki0 przerywauic µrądu (sto,rnjąc młotek 

Netf:i. w próżni) otrzymał on w rurkach kilkn-
1Uetrowej dlugości, wydatne światło podobne do 
mlecrnej wgły. Przei;trzeń oświetlona kilkoma 
lampami Moora, zdttje się być w świetle dzien
nym. 

Tak zbliza l:li~ urzeczywistnienie marzeuia 
o zimnem 8wietle µrz; szłości. 

~eisły związek między światlem a elek
try1:znością widzimy już w rurkach geizlerow
skicli, a badają~ te 1:1prawy poznali nc :..eui, i~ 

światło dep le i elektryczność przedst 1 wiają 

w i:itocie swej jedno zjawisko „falowania eteru" 
wszechświatowego-z powodu zmian ściśle przez 
naukę określonych, oddziaływują odmiennie na 
uasze zmysly. 

Promień słońca mieści w sobie te trny ener
gie, jak gdyby w jed11ym akord:r.ie! 

Atomy eteru, falując e 435 - 770 b'ilionów 
razy w i;ekun<lzie dają uam wrażenie światła, 

mniejszą licib~ drguń w sekundzie odczun-amy 
jako ciepło lub elektryczność, zależnie od dłu
gości fa.l. 

Opierając się na badaniach l:lłynnego Fara
daya, stwierchił Hertz, powHtawanie i rozd10-
clzenie się wolny eh fal elektrycznych (bez l'rze -
n-oclu) a odkrycia tego uczouego utorowały dro · 
g~ cpokowyrn :rnstosownuiom Marconiego (tele
graf bez drutu). 

Słynny rywal Edil:lona, 7\likolaj Tesla w
przągł się na szeref,' lat r.clula od świata d11 
genialnych, wytrwale prowadzonych doświad

czeń, by z tych zagadkowo płynących tajemni ' 
ezych fal, wytworzyć światło - światlo przy
„z.lośd ... 

W jaki sposób?-przedewszystkiem uzyskał 
genialnie pomyślanemi aparatami (na za1:1adzie 
irrdnkcyi elektromagnetycznej) prądy o niezmier
nie wysokiem napięciu (nazwano je prądami 
Tesli); wyładowania tych prądów wzbudzają na
stępnie fale dynamo-elektryczne. Fale te niewi
dzialne rozchodzą się w przelitrzeni, a w prze
strzeui takiej, wszelkie lampy żarowt>, rurki 
szklane z rozrzedzonem powietrzem lub g:lzem, 
świecą jasno bez łączników. 

Genialnemu wynalazcy rozchodziło się je
dnak, uietylko o teoryę ale i o praktykę; skon
struował on niezwykłe aparaty tak zwane 
„oirnylatory" umożliwiające przemianę prqdów 
w dowolnem miejscu „kablu elektrycznego" 
(złąo:r.onego z centralą) na fale dynamiczne! 

I oto swobodnie w wolnej przestrzeni, lub 
zamkniętych ubikacyach rozmieszczone rury 
szklune (Urządzone jak rurki 1\Joora) rozlewają 

jasne, łagodne światła: ozonizuje ono powietrze, 
w1)ływa dodatnio na 1:1ystem nerwowy, daje ja
sność rozprószoną jak światto dzienne - jest 
wit;c w calem słowa tego znaczeniu hygieniczne! 

Olbrzymi to postęp w dziedzinie techniki 
oświetlania, genialny wynalazca wskazał nową 
drogę; to co zdawało się n ie doścignionem ma
rzeuiem, okazało się możliwe. Udoskonalenie 
metody Tesli umoZliwi być może w niedługim 

czasie na przemianę fal dynamo-elektrycznych 
wprost na fale świetlne; bezpośrednio od apara
tu rozleje się rozko:izne ~wiatlo w przestrzeń! 

Pobudzona temi genialnemi wynalazkami 
fantazya stw:irza n:tru rnimowoli widzenie przy
szłości. Płomienna gwiazda dnia, zeszła juz 
'l. · nieba; na odległym widnokręgu gasną ustatuie 
blaski znużouego dnia i noc spada na 1:1iedzii>y 
ludzkie ... w tern na~le - jakby siłą czarodziej
ską mitępują ciemności, radosna jasność oblewa 
ziemię. 

Z wysoko położonych ognisk idą niewi
dzialne strumienie fal dynamicznych, przemie
niając się przy pomocy odpowiednicli urządzeń 
w dowolnych punktach ua jasną światłość. Burza 
rzuca spienione fale na wyhrzeze - szał orkann 

chwilę oczne a takiego tryumfu, jak~ ,;:irodtek- , --To mówiąc, w uniel:lieniu wyciągnęła ranlię 
w szkol <' , gdy po tysiącznych trudath, ua jakie 1 i energiczne ruchy jtij kształtnej dloni tuwarzy

wysilala sili jego złośliwość , zdoła nareszcie wy- szyly ognistym jej Rłowom, dotykając rękawa 

czerpać cierpliwość nauczycie lit. W teru, co mó- opata. Krew walecznego ksi~cia Wilhelma grała 

wiła, powodowała si~ jedyni~ lekkomyślna chęt- w jej 'l.yłach i surma uojowa od ·1,ywala i;ię w jej 

ka. przekomarzania się, gdyż z natnry była ży- głosie. 
wego, wel:lolego udposobieniu, które nie znajdo- Bernard podU'iósł głowę, spojrzał na nią 

wału właściwego pola w calem jej otoc·1,eniu . i rzekł: 
- Nie bierz, ojcze, na seryo wszy1:1tkiego - Gdybyś pani zawsze taką była, jak w tej 

co mi się powiedzieć zdarzy, - rzekła niesp o- chwili i gdybyś clobrnłu. tyl:liąc równyeb sobie 

dzianie i ro:r.eśruiała się, a jej śmiech szarpnął towarzyszek, to król nie potrzebowułhy innego 

boleśnie nerwami zak9nnika, wycze1·panego tłu- wojska, gdyż byłybyśeie zdolne same Rtuwić 

chową pracą i fizycznem utrudzeniem. czoło seldżukom. . 
- Zartuj pani z życia, - rLekł - jeżeli - Ale sądzisz. że przy spotkaniu z niemi 

możesz. Żartuj ze ~mierci , jeżeli masz tyle od· moja odwaga się rnzpłyuie we łzach, jak para, 

wagi, ale zapatrnj się poważnie wtedy przynaj · gdy padnie na lód. 
mniej, gdy idzie o to wielkie zadanie. Jeieli Uśmiechuęła się łagodnie tym razem, gcly~. 

masz niezłomne postauowienie towarzyszenia kró- była rada z tego, co usłyszała w tej chwili. 
łowi z twojemi niewiastami, tn jedź z niemi - Bądź spokojnym, zaczęła., uprzedzając 

w celu i'3totuego służenia świętej sprawie. Opa- odpowiedź Bernarda. - Nie będziemy się gorzej 

trujcie ra.unych, pielęgnujcie chorych, podnoście sprawiały od mężczyzn, a niejeden z 111ch ul~
slabych na dnchu i niechaj sama obecność wa- knie się pierwej, niż my. Ale gdyby się malazł 
sza okrywa wstydem tchórzów. wódz dla woj1Jka, to wtedy i ja wierL.yłabym 

- A dlacze"O nie mamy się bić? - zapy- w powodzenie wyprawy. Woj'iko będzie sit} biło 

tala Eleonora i 
0

nadzieja wrażeń, jakich jeszcze za króla, pl'zeleje krew za k::iiężnę Gujenny, ale 

uie znnała , zajaśniula w jej oczach. - Myślisz, poszloby ślepe w ogień i wodę na jedno 11ki

ojcze, że ja nie udźwignę pancerza, że nie zdo- nienie ... 
łam dosiedzieć na konia, alho robić bronią r 1)- Zatrtymała się i spojrzenie jej spoCl'::~)o nie-

wuie dobrze, jak każdy dwudziestoletni młodzie- ru chomie na twarzy opata. 
nieo wśrórl starcia z nieprzyjacielem? A jeśli ja Czyje? - zapytał tenże. 
i moje niewiasty jeste \my zdolne znieść wszyst- - Bernarda z Clairvaux, - odpowiedziała. 

kie trudy na równi choćby z naj&łabszym i z kró -
lewskich rycerzów i gotowe na równi z niemi na-
ruzić nas:r.e życie, a lepiej może od niejeqnego ( ) 
rąbać ~izablą i puszczać strzaly w obronię Swię- D. c. n. · 

t ego Grobu, czyż nasze dusze nic na tern nie zy-
skają z tej jedyuie pl'zyczyny, że jesteśmy ko-
bietami? 
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wśród ciemnej nocy, przetworzył duch ludzki 
w fale światłodajne i okręt wichrami gnany, 
miasto strasznej nocy widzi dzień - ratunek. 
Snujmy dalej te obrazy ... niby cuda z bajki; 
sala pogrążona w cirmności, lekkie przyciśuię
cic guzika i wszystko j~$nieje w łagodnej Ja
s ności dnia! 

Oto światło przyszlości, światło które rwie 
nieprzeparcie dusze, umysły najgenialniejszych 
ludzi, znrówno teoryi jak i praktyki, światło, dla 
którego zdobycia najsławniejsi oddają si~ na 
cale życie nieprzerwanej, zmudnej pracy, często
kroć z narażeniem życia i mienia. 

Dla tych zuanych lub bezimiennych ludzi 

prucy niema weltszmerzu; przez zawody,. l'OZCZft
rowania idą zawsze naprzód. 

Świntlo, upragnione światło dla ws~ystikich, . 
ś wiatlo dla ducha-10 daleki cell~- Ku niemu· 
idzie postęp. 

Niniejszem zawiadamiamy, że członek zarządu naszego Towarzystwa 

baron Henryk Kleiber 
zmarł w Petersburgu dnia 30 września b. r. 

\V zgasłym tracimy świaMego doradcę, którego pamięć nam zawsze drogą pozostanie. 

Z OSTATlllEJ -POCZTY. 

Różne wieści. 
- Dziennik węgierski <Pasti Naplo } utrzy

muje, że Koloman Szell podał się do dymi:;yi. 
Na żądanie ce::iarza Frnnciszka Józefa mini11ter 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowski podjął się 
pośrednictwa, które miało ten skutek ze Sz<?ll 
jeszcze ruz odbył koufereucyę z dr. Koerberem 
i wyjechał do Bu<lapesztu, gdzie ma się zapytać 
przywó<leów stronnictw parlamentarnych, tzy 
może czynić dalsze ustępstwa. 

- Rząd angielski polecił posłowi swojemu 
w Berlinie, aby popierał starania wodzów boer
skieh o wyjedu·anie im posłuchania u cesarza 
Wilhelma II. Prośba boerów o audyencyę jesz
cze nie nadeszła. 

Dewet powrócit do zdrowia i pracuje nad 
pamiętnikami. B(:)tba i Delarey bawią w Ha
adze. 

- Z Johanesburga donoszą o straszliwej 
nędzy, panującej w Trauswaalu, wskutek spusto
szeń, spowodowanych przez wojnę. Straty ponie
sione przez osohy prywa1ne wynos·lą 60 milionów 
funtów szterlingów. Jeżeli Anglia przyjdzie boe
rom z hojną pomoc~ odrazu zdobędzie ich sym
patyę i lojalność. 

- W sejmie węgierskim opozycya postawi 
wniosek aby sejm złożył powinszowanie arcy
księciu Franciszkowi Ferdynandowi narodzin sy- · 
na, by tym sposobem wywolać . rozprawy nad 
kwestyą następstwa tronu. 

- Wiec macedoński uchwnlił rezolucyę, 
aby, o ile możności nakłonił mocardtwa do zaję
cia się losem Macedonii. Wf.zyscy macedończycy 
zo:;tali wezwani pod broń. Bulgarya nie może 
zat"howywać się neutralnie. Przedewszystkiem 
należalohy oddać sprawę sądowi rozjemczemu 
w Haadze. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Tyflis, fi października. Wczoraj o godz. 2 
w. 30 rano dato się czuć silne trzęsienie ziemi. 

Belgrad, 5 pa:l,dziernikn. Wiadomość, poda
m~ przez pewną g;izetę wiedeńską, że serbska 
parn królewska zaniechała podróży do Rosyi, 
sfery miaMdajne uważają za zmyśloną. 

Ateny, 5 paż<lziernika. Samochód, którym 
jechał ua:;t„pca tronu, wywrócił się do ro
wu. l\,1iąże zraniony w prawe oko i w dolną 
warg~. dtau księcia. nie hu<lzi obawy. Lekarz 
i maszynista ciężko ranni. 

Berlin, 5 październiku. Podług telegramu, 
jak i otrzymała „ Vossische Ztg. '', położenie w Ma
c« LI unii jest bardzo groźne. Oddziały bułgarskie 

Zarząd 

Tow. Akc. Manuf. Baweł., Lorentz i Krusche w Zgierzu. 

które wkroczyły do okręgu mouastyrskiego, li
czą 3000 zbrojnych. Naczelne dowództwo nad 
niemi objął generał Zankow. Oddziały te zaję
ły już wszystkie ważne punkty strategiczne i no
szą się z za mi arem uderzenia na Monastyr. Przez 
zajęcie wąwozu pod wsią Giawalo odcięto Ar
nautom albańskim możność wtargnięcia do Mo
nastyru. 

Londyn, 5 października. MiniRter kolonii 
Chamberlain przedstawi parlamentowi ustawe 
o zaciągnię~ie pożyczki · 30,000,000 funt. szt. dl~ 
Ttail>Jwaalu. 

New-Y_ork1 5 października. Dnia 1 li. rn. 
ąpadli powstaiicy w sile 4,000 lndzi generała 
Castro i zmusili go do odwrotu , W ojskn riądo
we zamierzają dnia 5 b. m. uderzyć nu powt1tań
ców koło Barcelony. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Paryż, 6 października. Pogrzeb Zoli odbył 
się według programu; większych zakłóceń po
rządku nie było. Alfred Dreyfus szedł za po
grzebem, lecz w ta~iem przebraniu, że uikt go 
nie 1 poznał. 

Paryż, 6 paź<lziernika. Pogrzeb Zoli odbyl 
się, pomimo olbrzymiego udziału publiczności, 
spokojnie. Kondukt opuścił dom żalobny o gudz. 
1-ej min. 22 z południa. Przy wyniesieniu trum
ny ustawiony od<lzia~ wojska dał salwę honoro
wą, poczem pochód wyruszy l ku cmentarzowi 
Moutiuartre. W pochodzie szli najprzód najbliż
si przyjaciele i krewni zmadegv, <lalej minister 
oświaty Cliaumie, były prezes ministrów Brisson, 
Anatol li'rance, Desmoulins, wszyscy glówni przy
wódcy socyalistów, cały świat naukowy, literarki 
i artystyczny. Or:izak żałobny liczono na prze
szł~ 100,000 ludzi. To tef. dlug1iść pochodu by
ła feJłOmalną. Lekarze nie pozwolili pani Zola 
ucr.estniczyć w pogrzebie. Pochód robił wraże
ni0 imponujące. Karawan był zgodnie z życze
niem Zoli skromny. Niezliczona moc wicl1c6w 
złożona był:i. na kilku woiach. Na cmentarz do · 
stała się tylko mała cząstka orsr.aku. Naprzól: 
mówił minister Chaumie, potem Anatol France i 
Abel llermant. W porywających słowach skre
ślili oni zasługi Zoli , jako człowieka i najzdol
niejszego pisarza epoki. 

Paryż, 6 października, Przy wyjściu z cmen
tarz!l tłum poznał ex pułkownika Piequarta i o
brońcę Dreyfussa, Laboriego . Ozwały się gorące 
okrzyki. 1 abori zawołał: "Nieeh żyje 11prawie
dliwość i prawo, za które walczyliśmy i dalej 
walczyć będziemy!" Na bulwarze Clichy dysy
denci socyalistyczni pl)znali Jauresa i wygwizdali 
go. Pouieważ manifestacya nic miała charaktern 
poważnego, policya nie wmieszała się. 

Paryż, 6 października. Po wyjściu z cmen
tarza kawalerya oczyściła plac z manifestantów, 
nie chcących się rozejść. Jeden z agentów poli-

cyjnych był ciężko raniony przez grupę ludzi,. 
z której sześciu aresztowa no. W pogrzeb-ie ucze
stniczyli między innymi: l'ic1p1art, Bri::idou, gen•. 
Percin po cywilnemn, HaJamau i rndzinu Drey
fussa. 

Paryż, 6 pa żrb:ieruika . Na pomuik dla Zoff 
zebrano dotąd 19,755 franków. 

Wiedeń, 6 październik11. Rokowania ugodowe· 
w Budapeszcie zostały ostatecznie zerwane. Mi
nistrowie austryacGy wrócili do Wiednia. Dr~ 
Koerber i Koloman Szell podali się do dymisyi. 

Berlin, 6 października. Naczelnym prezy
dentem Prus Zachodnich . w · miejsce Gosslera 
będzie' mianowany naczelny prezes regencyi po
znańskiej dr. Bitter, na którego miejsce zostauie 
mianowany sekretar~ stanu von Possadowsky. ··· 

OD ADMINISTRACYI 
Ogłoszenia do bież~cego numeru przyjmuj6 . 

administraGya „Rozwoju ' do godziny 11-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-eJ po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaózonych godzinach, będ~ 
umieszczone w numerze dnia nast~pnego. 

W niedziele i święta admmistracya zam
knięta. 

Dr. A. HBiman 
Choroby uszu, 
nosa i gar

dła. 

ulica Jaana M 4 1 Warszawa. 1289-3-1 

Ilt Katimi~n Brzozow~ti 
akuszer 

mieszka na ulicy Konstantynowskiej 17 
vis-a-vis teatru Wielkiego. 1116 - 5-3 

Dr. Watten 
„„~.-óe••-

12s2-2-1 

Dr. Ksawery Jasiński 
powrócił. 

1279-2-l! 

Szkoła tańców 

ST. ZABORSKIEGO 
Piotrkowska M 45. 

przyjmuje zap'sy na lekcye, kióre się rozpocl!.ną w tych< 
dnlarh. Zapisywać się można takżd 6pecyalnie na nowe 
tańce (w~glerka. krakowiak, pas-de-quatre, mignon. cha
conne, pas des patlneurs . pas d'„sp~gue, paplłlon, pompa.-

dour ltp) 1 ló9-8-3 

• 
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Obwieszczenie. 

DYREKOYA 
„\~ 12419 

MaaZy1ta ~. Eajm I 
powrócił z Ciechocinka 1 

I mieszka obecnie na J 

ul. Zawadzkiej M 19. 
1211-3-2 I 

I 

Tawarzy1t wa Xr1Q ytaw1ga mia1ta ~aQzi ~:.;:~~:·.::.~~i:.~~~ .!~:i:.~~~:·: •. ~;;;: I 
w zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- MałżBństwo i Rzarzaczka li 

-mości, że zażądane zostaly pożyczki na nieruchomości: p . } . 
1 

1) Pod N2 1020 przy ulicy Zarzewskiej, przez Wilhelma i Amalię rzym10t i je~o BCZ_BillB 
małżonków Werk, pierwotna rb. 6,500, 

9) p d "' 819 i· p ' k R b · E przez D·ra Iz. Abrutina1 ordynatora 
_, o J'~ oa przy u icy ans iej, przez o erta I 1 mmę mal- oddziała chorób wenerycznych 1 skórnych J 

.ż onków Graupner, pierwotna rb. 16,000. w szpitala Poznańijkich w Łodzi. I 
Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek stowa- 759

-d-
3o 

rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- j Zakład Leczniczy l 

kowania z~·;;:::;: ~~;~~~~;'~i:!:~:~~:;~ A. Rosicki. I ~4irurgicz1a- Gi11kalagicz1y ! 
Łodz, dma 21 wrzesma (4 pazdziern1ka) 1902 roku. 1145 l Ł d · I p ł d · ar.. 19 I w o z1, u • o u mowa All • i 

-.. ... -..111m ...... .,. ... .,..,. ...... .,..,..,. ...... ._.,..,. ...... „„ ... .,.._. Pokoje pojedyńcze i wspólne. Ca- I 
9t'8 łlllt&t81t81t81tłlllt8UIUR8UIUR&U!lltł!liU11t.eR&Ulit81t9tłllt8U!liHil~ j łodzienne utrzymanie wra~ z lecze- , 

~ Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Garownia ~ :e:mb~lat!ry~~ ~:~~~i~: le~r:r:~ I 
! J. THOMASA ! ordynujący: chirurg Dr. ·med. 
ł!lilt „ Krusche, ginekolodzy: Ksawe• 
a.i. lfll!J I r• Jasiński, Kaufman. 
• ulica Piotrkowska Hll 79 i Spacerowa .Ni 30 • „ 830-r-69 ptd kierunkiem plerwuorzędnego apeoyallety. Jl! I w Szkole rysunków i malarstwa 
J1j Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę mi:zką I damską, plusze, jedwa- 'J6 I t 1 w w l k' 
• ble, aksamity, firanki białe i kolorowe, korO!Jki, por~yery Hd Czyści I far- 'Ili I 11r m11 ft ""IJ e iagi. 
a... boje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzacya materyałow dla panow i I i I I Ili lllMiH Ili Ili 
~ krawcow. Zupełna gwarancya trwałości kolorow L'eny możliwie nlzkie. 'llJ 1 

lłl68'1'1666/lłl616166666'61'/16166'166łl'l'łl.l'lłlłlł"' przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 

· O G Ł O S Z E N I E. 
ZARZĄD 

Drogi żelaznej 
F abryczno-lódzkiej 

Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 

Or. S. LEWKOWICZ 
Zaohodnia M aa 

(obnk lombardu akcyjnego). 

Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popoludniu. 

Zapisy uczniów I uczenie od godz. 2 - 4 
codził'nnlt1. Lt>kcye rybookow I malar
stwa, jak rownleż sztoki stosowanej l de-
kor„cyjnej. 1009-0 - 24 

W Zduńskiej Woli 
plac I nl.irochomoścl do sprzedania, w 

\ mieście przy kolei. Wiadomość n miej· 
-scowel(o regenta. 1176-3-2 

' Do pracowni przy szkole kroju 

Meble rozmaite do aprzedanlb: ijZ fy, 
stoły, biurka itp. Widzewska 90 m. 1 

1770-2-l! 
Nlemleck.·. - konwflrsący!l n młodej polki. 

. studyum". d-we.~i!~ 

Ubtady am1.czne na śwleżem maśle oraz. 
kolacye w różnych ce1111ch Mlkuł .jew-

s~a 25 m. 9. 1708- 6-.6 

Obiady got1podars~it1 w domo .pry" atoym: 
po 36 kop. Ul. Pas a )i 3, na pa•terze. 

d-2 

obiady go~podarokie na hvieżem ~aśl~. 
Ul. PrzeJazd 8 m. 9. 1794-il- . il 

ł'ostmknję bony-polki freblowkl, ktor1< 
nieco rozumie po niemlt:cko i umie szyć 

do dwojga dzieci (5 i 8 lata). WIJ ~zańika 
78 m. 6. 1780-3-:.! 

P oszokoję posady ekspedyentkl, kasyer
kl lob buchalterki. Oferty proszę skła

dać w adm. „Rozwoju" pod lit .• A. K." 
1785-3-.2 

LJokoj frontowy umeblowany z osobnem 
.l wejściem do wynajęcia zaraz. Wól 
czańska 43 m. 14, 3-de piętro. 

1814-2-2 

Potrzebny wspólnik do urządzonego I 
fnnk9yonojącego jaź interesu. Adres, 

Lodź, Srtidnia .Ni 15, I. Wągrowski. 
1811-3-3 

Pral~ia_ I _ fa~blarnla chemiczna, -M:-Sobo: 
, ińsk.l. Widzew.ka 10, filia Zachodnia 

J'i 24. 1406-30-29 

Ple~ żotsy wyżeł, noir! białe, zairinął. 
Odprowadzić za nagrodą. Zachodnia 7:.! 

m 7. 1823-1-1 
[Jrzybłąkał 1!lę płee hart, rasy białej. 

L Do odebraula nl. We1oła )i 3 u 11tróża. 
1824.-3-1 

.ł' raaow„czld po1rzebne zaraz. Widzew-
ska 10, pralnia. 1802 -3-3 

Pralnia Cllt<mlczna. Średnia l!O. K. t:>zczt> 
pańskl 44,1-d - 49 

R nlynowana nauczycielka, z wyższym 
patent11m gimnazyom warszawBklego i 

chlnbneml świadectwami, udziela lekcyj 
lub korepetycyj uczniom I nczenieom. 
Specyalność, Języki. Przejazd 14 m. 14, 
od 12 do 5. 1800-3-2sp.w 

Skrzypek i planista potrzebni na wie
czory do restaoracyi Piestrzyńskie50. 

Konstantynowska 7. 1815-3-2 

Stcłowanle w domu prywatn1m po 10 rb. 
miesięcznie. Tamże fortepian do eg

zercytowaoia i lekcye mnz:vkl. Kroika 
12 m. 6. 1798-5-5 
io.,!zym~la ożywau1:1go posznknju uczeń wyz-
1..Jszych klao glmnazyom. Oferty Bkładać 

miniejszem zawiadamia, wysylających 
ładunki, że na stacyi Łódź dnia 
ż6 września (9 października) 1902 
Toku o g. 10 rano na zasadzie 
§ 8~ ogólnej ustawy H.os. dró~ że
laz. będzie sprzedany z gtośnej li· 
·Cytacyi, nie wykupiony przez odbior
ców towar, przybyły w mies. wrze
śniu r. b. za frachtami: 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
599-c-90 

Dr. A. Brandstein 
M. Zielińskiej 1 w adminlstr. ,Rozwoju" pod „Szynel". 

st. Warszawa Kowelska 1'i! 1583 
smar naftowy, I. N. Ter-Akopow 
I. N. Ter-Ako11ow. 

Uwaga1 W razie, gdyby lit.:yta
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszła do skutku, to powtórna osta
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
28 września (11 października) 1902 r. 
o godzinie l O r. 

Egzystująca od lat 12-tu w łodzi 
PRAOOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 

D. Mazurkiewiczowej 
Ul. Przejazd l'ł 12, 11. 14 

przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
haftu wchodzące, gwaranioje ar\ysty-

1 
czne wykończenie po możliwie nlz

klch cenach. 
Monogramy od kop. 5. 

Tylko uzdolnieni 

Czeladnicy krawieccy 
.znajd'-\ st-iła zajęcia do wlęknych robós. 

G. Blin, rog Średniej I T.irgowej 68. 
1298-3-2 

W 1~rawacA u~u~i1 czlń 
JlOrad prawnych I wszelkkh Informacyj 

udziela kancelarya 

Bronisława Mayzel 
adwokasa przysięgłego 

w Warszawie, Widok 21. 
1297-8-1 

Choroby dziecinne I wewnęt:-zne, 
Akuszerya 

przyjmuje od 9-11 r. I f>-7 wiecz. 
ł.ódi, Konstantynowska 7. 

1069-c - 26 

Dr. D. Helman 
Choroby uazu1 nosa, krtani 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska M a9. 

858-c-62 

Ur. O. Altenberuer 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła uszu. 
Przyjmuje w dQmU od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta pr11yjmn
je tylko rano. 1166-e-14 

Dr. E. Mittelstaedt 
ChorOb'J wewnętrzne i ner• 

w owe. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-91/ 7 r., I od 4-6 pop. 
1112-c-46 

Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. 13 

Przyjmje: 10-12 rano I 6-8 wieczorem, 
pan;11 6-6 popoł. 606-d-9 

Lecznioa dla Ohoryoh 

WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
Dra B. MARGULIESA 

al. Wólczdeka N: 39 róg Benedykta IO. 
Porada 40 kop, 

Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wlecz. 
w nledz. I swlęfa od 9-12 I od 4ł-6ł w 

ł.6żka dla ohoryoh. 
713-r-!6 

ul. Spacerowa 31 w Łodzi i 
potrzebne są J 

zdolne staniczarki i spódniczarki 
1148-3-3 

Do sprzedania niedrogo, 

Żakiet 

I 

I 

zimowy, malo używany ciepły z fu- 1 
terkiem. Wiadomość w adm. ,,Ro- · 
zwoju". 1247-4-4 ' 

robi 

Pierwszorzędny Il Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

okrycia damskie, fasony kształtne 
l wykończenie artystyczne 

Spaoerowa M 31. 699-3-3 

Do pracowni guwerdkiej .A.dama Tam
bellieg '· Plotrkowt1ka 117, potrzebni: 

' chłopiec do podngi i uczeń na praktykę. 
1806-3-3 

Do egzercytowaoia fortepian na godziny. 
Wiadomoś6 w adm. ,Rozwoju" 

1492-d-9 

Do 11.przedanla zaraz mało używane me
ble. Targowa .N2 87 m. 56. 1810-3-1 

Do sprzedania urządzenie sklepowe w 
dobrym Btaole wraz z patentem nie

drogo. Wiadomość ni. Wólczabaka 49 m. 
2 w katdym czasie. 1821-3-1 

L'raucuska npoważolona przez władz~ 
1 ~szkolną, udziela lekcyj gramatyki, kon-
1 wersacyi I korespondencyl han.iłowej, 

Spacerowa 1 m. 19. 1759-5-.2 

Fisharmonię nową 12 registrów, bardzo 
tanio sprzedam. Wszelkie instrumenty 

i przybory muzyczne oraz strony n!ebywa
łej dobroci puleca Ozlm'ńskl, Konstaatynow-
11ku 10. 1812-3-~ppc 

1740-d-6 

Uczeń kl. 7 gimnazynm puszokoje kore
petycyj lub lekcyj w1JZystklch przed 

miot/Jw glmoazyalnych (z nlemlec~ą kon
wersacyą) za mieszkanie I stół Ł \•ka we 
Or't:rty prOBZę złożyć pod lit. 9 H," W adm. 
"Rozwoju". · 1823-3-.1 

Une franc;al • e deair6 donner dei lei;ooB 
et de converaa1ion. Adres1er ~Koz

woj" poor .Franc;aise". 174'9 -2-lps 

UII'eblowanego pokoju z oddzielnem wej
ściem przy francuskiej rod ziole, poszu -

kuję zaraz przy ni. Piotrkowskiej lub w po
bliż 1. Oftlriy składać w adm .• Rozwojoa 
sob. "I. R. K. "· 1813-3-2sp ś 

Uczeń klasy VI łOdz. m gim. doświadczony 
korepetylor, podzokoje lekcyj. Ł:iska . 

we oferty złożyć proszę w adm. "Rozwo-
ju" pod .s· s.· 1819-3-t 
Uczeń Vili klasy gimnazyom poszokoje 

korepetycyl. Oferty sub .• Filolog" przyj-
muje admlnlstr. 1621-d-9 
zakład zegarmistrzowski St. Dreckiego, 

przyjmie ucznia na praktykę. Piotrkow-
ska 113. 1818-3-1' 
zaginął paszport na imię Jana Ooipoła, 

wydany w Lewej Rososzy. 1816-3-2 

zaginęła karta pobyto na imię Maryanny 
Przybylskiej, wydana z magistratu m. 

Łodzi. 1804-il- 8 
zaginęła książeczka legitymacyjna na 

Imię Ignacego Gołąbowskiego, wyiana 
z magistratu m. Łodzi. 1825-11-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Sapszy 
Sa;;ierstelna, wydana w Radogoszczu . 

1822-8-1 

Zaginęły trzy karty pobyto na Imię He. 
'...l1eny, Bronl&ławy i Franciszki Nijakow

skich. wydane z gminy Radogoszcz, 
1807-3-3 

Za11in~ła karta pobyto na Imię Jakóba 
Trzebińskiego, wydana przez policmaj-

stra m. Łodzi. 1810-3-3 

Zaginęła karta pobyto na Imię Wojcle
'...lcha Basińskiego, wydana z magistrata 

m. Łodzi. 1808-3-3 
r /' aglnęła karta pobyto na Imię Józefy 
/'.JAdamlak, wydana z magistratu m. Ło-
dzi. 1817-8-2 
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M. SprzączkowSkiPio.~~~~~fn~4 ! Mieszkanie-
Hurtowy i Detaiczny I 

SKŁAD WIN, I 
4 pokoj-e na parterze 
cia od 1-go stycznia 
jera J\f2 3 m. 1. 

z wygodami i ogródkien} do wynaję-
1908 r. ·vviadomość ulica Pasaż ~a-

1271- 8-2' 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~•0111.- --~•o~ 
p0leca: Odstale wina kuracyjne Węgierskifi, Francuskie, Re1\.skie, Hisz
pańskie, Wloskie-,,Vermouth'' tudzie;;: n.oniaki kuracyjne, oraz Rumy i 1i

kiery krajowe i ·mgraniczne. 
Wina Krymskie: białe i czerwone od 4u kop. do 1 rubla za butelkę. Mio

dy staropolskie od 60 kop. do 1 O rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHAŃSKI 171--r- 99 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli-
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 1 

~~1m~~~~~~~~~~~~~~I 

Warszawskie Akcyjne Towarzystwo 
FOŻYCZKOWE 

(LOMBARD) 
Filia I w Łodzi ul. Zachodnia :M 81. Ftlla 
II w Łodzi Piotrkowska .Nł 69, zawiadamia, 
że w miejscowej aali licytacyjnej przy ul. 
Zachodniej Mi 31 w dniu 28 października (5 
listopada) 1902 r. i dni następnych odbywać 
się będzie licytacya na sprzedaż zasbwow 
(11 obydwóch filij) we właś •iwym czasie 
nie prolongowanych; podczas trwania licy
bcyl, prolongata zastawów na sprzedaż 
wystawionych uwzględniana nie będzie. 
Wykaz Mi.Nł zastawów podlegających sprze
daży zostanie ogłoszony w gazecie "Ło-
d11insklj Listok" 1282-3-'2 

Zakład 

Zegarmistrzowski 

~t. D R E CK IE G O ~ KRZYSZTOF BRUN I SYN ;i ff •• Plotrkoweka ft 113 a'\. Reprezentanci na Królestwo Polskie Tow. Udzialowego J. Błock .te I przyjmuje wszelkie ro-•• H ł I B • ł IU • ff j boty y.egarmibtrzowskie ..... 0 e rlS 0 W -ar&zaw1e, .(9 I Jubilerskie, jako też „ polecaią orvginalne maszyny do pisania •• 1' konserwowania zegarów w fabrykach i do-.,.. J J ~ mach prywalnych. Roboty s.umil·nae i ce-

~ „R E M •• G T O 1\1"• ~ I ·~;:::::;xxxxxxx~:~,~~7 

P! '1 i ~ Biuro Nauczycielski• ~ V Maszyna „Remington'' jest dotychczas bezwzględnie naj- '\.e I X RADKIEWICZ, Nawrot 1 X ff lepszą, niepodlegającą prawie zupelnie zepsuciu przy pracy na M x X niej, bodajby bez ustannej, a przytem daje możność dzięki X ma natychmiast do umieszczenia: X V alfabetowi stalowemu, otrz. ymywania J· ednocześnie z orye:inatem '9 X Nauczycieli, nanczycielkl, freblow- X „. ~ „ I X kl, bony rożnej narodowości. X e.J' kilku kopii, zaś przy pomocy aparatu Mimeografu Edi· '9 X Dział rekomendacyjny po- X A s ->na otrzymujemy do I OOO sztuk czytelnych i najzupeJniej- H I X leca: Buchalterów, buchalterki, k.a- X V wyrażnych odbitek. Nadto posilkuje się taśmą litograficzną, '9 I X syerki, kasyerów, ekspedyeutow, ek- X •• która daje dowolną liczbę odbitek. H J X spedyeutkl, magazynierów, rzj\dcow, X V '9 X gospodynie, lip. Na Źj\danle kaacye X A Zakasowany Tabulator do sporządzenia i przepisywa- A X i poważne referencye. 562-d-45cs X e.J' nia tablic, rachunków i wykazów, jest znakomitym wynalazkiem '9 1 XXXXXXXXXXXXXXXXXXX •• dla banków i U.a się zastosować do wszelkiego rodzaju formu- A V larzy, kosztorysów i wykazów. Szeregi cyfr drukuje maszyna '9 
•• równo i podpisuje jednostki pod jednostkami, dziesiątki pod „ 
" dziesiątkami itd. 1191-20-6 ~ 

~ last~~ca na tóoź i oKolice H. S. Neumark ~ 
" Ulica św. Benedykta M 9. ~ 
~ Sprzedawcy na miasto poszukiwani. ~ 

~"~~"~~~"~~~~~~~~~ 

Na sezon zimowy 
poleca najświeższe w wielkim wyborze peleryny, saki i żakiety, po r.enach 
nader umiarkowanych 

C. CHASKLOWfCZ, 
1269-5-3 ulica Piotrkowska 41, w domu vVajracha. 

GEBETHNER \VOLFF I 

w Warsza§łie 
17 Krakowskie-Przedmieście 17. 

Skład fortepianów, pianin i or~anów. 
Wynajem. 183-50-34 

w -

t Tylko 4 ruble. ~f 
Komplet dzwonka elektry-lJł12 
cznego skladająrego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy
cisków, 200' drutu, gwożdhi, 

ta:'my i opisll. 
Tylko 10 rb. llH 2·)-1 

fonograf Lira z 3 w_alkami 
Edisona, śpiewy polskie .. 
Orkiestra N amyslowski-e
go. Adam Klimkie-

wicz, 
WARSZAWA, 

Senatorska 36· 

Zęby czyałe i· zdrowe może mleć każ
c!y przy użyciu tymolowego proszku: 

„Agatol" 
blaszaae opakowanie. Cena 20 i 30 k., 
Laboratoryum St. Górskiego, Warszawa, 
Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-30-4 

Pokój 
z osobnem wejściem tylko dla kobiety 
najlepiej dla nauczycielki, zara?J do wy
najęcia. Na żądanie z usługą i całkowi
tem utrzymaniem. Wiadomość ul. Piotr-

koweka 28, I-sze piętro , front. 
12S7-d-4 

W karczmie Przygoń , za Pa
bianicami potrzebny jest 

Subiekt 
Wiadomoś~ u właściciela. 1255-3-2 

Przyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Jlikolajewska J\2 59, m. 56, 

II piętro. lall-d-31 

Potrzeone Sij zdolne 
STANICZARKI 
za dobrem wynagrodzeniem. 

Ul. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 
1-sze piętro, naprzeciw placu „Cy

klistów." 
Buchalter-korespondent 

chrzt>śeiaoln, lat 26, samodzielny pracow-· 
nik, z plerwszorzędnemi referen~yami, po -
szukuje zuiaz tub od t-go Ht cznia 1!103 
r. odpovi ludniej posady. Ł-111\tawe oferty 
snb. "Handlowie.:• n"pr- 111za się skłodać· 
w adm. „Rozwoju•. I :!i8-3-2 
-~- . .......--.„--.-.._-~ 

Uzdolniony krojczy 
ktory w dzlelllnnym mxgazynle pracować 
możtt >ię zara:6 zdosić za dobrem wyna
grodztmiem. Of··rty pod lit. -.Z" skład~ł; 
w Rdm .. Rozwojn". l2!ł0-8-2 

„„„„„„ll!lllllllmElllmlllD 
Dobre I ładne 
kapelusze m~nie 

sprzedaje 

Łódź, Piotrkowska 123. 

Obiady 
wydaje etę na miasto w róźny!lh ceaach. 

Nawrot Ni 8 m. 27. 
297-30-d. 

Podwójnej buchalteryi 
wyucza gruntownie 

J. Mantinband 
dyplom. nauczyc .el buchalter) i 

Cegielniana 61 m. 37 
przyjmuje cvd-dennie od 1-2 pop. l ol 
7 do Sł w. 1134-r-z2" 

Podszewki pod palta 
w rózn}ch gatunkach i w bd uych dese
niach aprzedaję detaliczait1, w moimi 
skład ~ le hurtowym po c1• nach fabrycznych. 

Oskar Prusak, 
ulica Zielona M 9. 

1123-15-H 

-------------------..:..Jl...:..o_a_B_O_Jie_a_o_IJ;...:.e_e_aypoIO, r. Jfo~3~1 _2~CeHTa6p_a_l_9_0_2_r_. ___________ -·- ___ _ _ W Ltocznl "Rozwoju", Piotrkowska Ji 111. Redaktor I Wyd11wc~a W. Czaj.ewaki. 
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